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Epilog do podróży 
ks. Ferdynanda. 


Lwów d. 20. maja. 

Z silnem zaakcentowaniem podno- 
szą telegramy wiadomość Berl. Tage- 
blattu o stosunku Austryi i Rosyi wo- 
beo kwestyi bułgarsko- macedońskiej. 
Równocześnie z telegramami pism 
wiedeńskich i viemieckich, otrzymaliś- 
my źródło, z którego wiadomość ta 
wypłyncia — jest niem koresponden- 
cya Beri. Tagebłattu z Sofii d. 12. bm., 
a że na korespondencie tym zazwy- 
czaj całkowicie DOE można, po- 
wtarzamy ją jako wskazującą na bar- 
dzo ciekawy zwrot w polityce dwóch 
przeciwników wobec Bułgaryi. Korós- 
pondent pisze: 

Ks. Ferdynand powrócił z swojej 
odróży do Petersburga, Paryża i Ber- 
R Jakkolwiek już niektóre jej wy- 
niki namacalnie na jaw wystąpiły, 
świat polityczny jednak jeszcze róż- 
nemi innemi kombinacyami się zajmu- 
je, a zbiegają się one około domysłów 
co do stosunku Bułgaryi do Austryi. 
Jakoż w istocie fakt, że ks. Ferdynand 
nie złożył wizyty w Wiedniu, dają 
niejedno do myślenia. Jeżeli się bo- 
wiem rozbiera stosunek Bulgaryi do 
Austryi, zaraz wpada na myśl sto- 
sunek jej do Rosyi. Rosya i Austrya 
to dwa bieguny, pomiędzy któremi 
porusza się polityka bułgarska -— zbli- 
żając się do jednego, oddala się na- 
turalnie od drugiego bieguna. 

Otóż organ Radosławowa Narodni 
Prawa podał teraz godny uwagi arty- 
kuł, pochodzący od jednego z byłych 
ministrów, w którym między innemi 
czytamy: W chwili przybycia księcia 
do Petersburga słychać było, że opi- 
nia publiczna co do polityki rządu 
wobec Bułgaryi dwie przeciwne drogi 
obrała. Rosya jest wprawdzie pań- 
stwem autokratycznem i oprócz woli 
autokraty nie powinno tam właściwie 
być żadnej innej opinii. I nie ma tam 
konstytucyi, parlamentu ani stronnictw 
politycznych, ale jest towarzystwo, 
istniejące od wojny krymskiej i zo- 
wiące się słowiańskiem Towarzystwem 
dobroczynności, którego pierwszymi 
prezesami byli Katków i Aksaków, do 
którego członkowie najwyższej ary- 
stokracyi należą, a które sobie wzięło 
za zadanie krytykować i wpływowi 
swemu podbijać wewnętrzną i ze- 
wnętrzną politykę Rosyi, o ile ona 
spraw słowiańskich dotyczy. Już nie- 
raz wybuchały spory między Towa- 
rzystwem a ministrem spraw zagr., 
i albo minister albo prezes Towarzy- 
stwa podawał się do dymisyi. Dziś 
jest faktem, że jen. Ignatiew złożył 
piezesostwo Towarzystwa i miejsce 
jego zajął jen. Czernajew, a niewąt- 
pliwie z powodu różnicy zdań między 
ks. Łobanowem a Towarzystwem co 
c» sprawy bałkańskiej. 

Szczegóły tego sporu nie są je- 
szcze całkiem dokładnie wiadome, pe- 
wnem atoli jest, że szło o ks. Ferdy- 
nanda, któremu jako „Austryakowi* 
słow. Towarzystwo dobroczynności cią- 
gle w najwyższym stopniu nie do- 
wierza. Natomiast ks. Łobanów uznał 
za właściwe być uprzejmym dla księ- 
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cia, który pragnął, aby nareszcie przy- 
szło do pojednania z Rosyą. Uznanie 
księcia i podróż jego do Petersburga 
były wynikiem tej polityki — i losy 
Bułgaryi znowu się skierowały ku 
biegunowi rosyjskiemu, a naturalnie 
odwróciły się od austryackiego. Mini- 
ster prezydent bułgarski dr. Stoiłow 
oświadczył wprawdzie ces. Franci- 
szkowi Józefowi, że prawowite prawo 
do wpływu Austryi w Bułgaryi uzna- 
je i interesa jej, zwłaszcza handlowo- 
polityczne ochraniać będzie — tylko 
niestety p. Stoiłów nie wyłuszczył, 
jak wpływy rosyjskie z austryackiemi 
w Bułgaryi pogodzić myśli. 

Jakżeż Austrya odpowiedziała na 
tę grę dwulicową? Hr. Kalnoky upadł, 
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dzie muszą Serbia i Bułgarya konie- 
cznie iść ręka w rękę w Konstantyno- 
polu, tem bardziej, gdy nadanie tych 
reform w znacznej mierze ciągłym 
staraniom Serbii i Bułgaryi Aiit 
cząć należy“. 

Wygląda to na koalicyę Serbii i 
Bułgaryi w sprawie macedońskiej 
przeciw Rosyi i Austryi, Być jedna% 
może, iż Serbia i Bulgarya działają 
tu wspólnie za tajnem poduszczeniem 
Petersburga. Z natury rzeczy jednal: 
antagonizm narodowy i państwowy 
Serbii i Bułgaryi co do Macedonii jest 
zbyt silny, iżby koalicya ta weszła w 
czyn lub długo się ostała. 


a następca jego 3 T Earn ka- r 
zał swemu półurzędowcowi oświadczyć, p 

że Austrya przychylnie przyjmie zbli- Korespondencje. 

żenie się Bnłgaryi do swojej „wy- Moskwa d. 17 maja. 
bawicielki* Rosyi, Austrya bowiem Pani de Staël widziała Moskwę je- 


pragnie swobodnego rozwoju wszyst- 
kich narodowości półwyspu Bałkan- 
skiego, — czem jednakowoż hr. Gołu- 
chowski wyrażnie zaznaczył, że się 
zrzeka prawa wpływu Austryi w Buł 
garyl. 

Otóż z tego zrzeczenia się hr. Go- 
łuchowskiego sądzą w Sofii, że między 
nim a ks. Łobanowem musiały zajść 
pewne umowy co do polityki na pól- 
wyspie Bałkańskim — czego dowód 
w tem upatrują, że Rosya i Au- 
strya jednakowe zajmują sta- 
nowisko w sprawie macedoń- 
skiej. Obie bowiem wezwały rząd 
bułgarski, aby nie podejmował sam 
ani też tolerował żadnej akcyi dla wy- 
zwolenia Bułgarów macedońskich. Je- 


reformy w Macedonii, to było to tylko 
mydlenie oczu dla złudzenia latwo- 
wiernych. W Sofii żadnej nie przypi- 
sują wagi tym reformom. Rząd buł- 
garski zatem wydał zarządzenia, aby 
zapobiedz wszelkiemu wybieganiu ocho- 
tników z Bułgaryi do Macedonii, wi- 
docznie posłuszny nakazom Rosyi i 
Austryi. Jakoż zdaniem tutejszem, Ro- 
sya i Austrya umówąły się, że Buł- 
garya i Macedonia nigdy złą- 
czone być nie mogą, że odrę- 
bność ich nadal utrzymaną być musi* 
Tyle korespondencya, która chro- 
ma w jednym punkcie, mianowicie 
w domyśle, jakoby hr. Gotuchowski 
zrezygnował korzyść Rosyi z 
wpływów neo w Bułgaryi. Umo- 
wa powyższa dowodzi właśnie przeci- 
wnie. Ale wiarogodność faktów, które 
korespondencya podaje, potwierdzają 
najświeższe doniesienia Polit. Cor. z 
Belgradu, mianowicie, że pobyt ks. 
Ferdynanda w Belgradzie snać AE 
wadził pomyślny wynik względem 
dalszego rozwoju stosunków serbsko- 
bułgarskich, zwłaszcza co do strzeże- 
nia obustronnych interesów w Mace- 
donii. Konferencye między pp. Stoiło- 
wem i Nowakowiczem z pewnością 
wzmocniły przekonanie o korzyści po- 
rozumienia obu państw w tej sprawie. 
Obaj mężowie stanu poczytują ogło- 
szone niedawno reformy w Macedonii 
za dobrą podstawę do zdrowego roz- 
woju stosunków w tej prowincyi, 
chodzi więc o zabezpieczenie dokona- 
nia reform obiecanych. W Ep biecapych. Waly pelan ZE ONE PORTE Wo potier edza przefowszyśtkien ; JA „das Afilosgitznych *7i gp wzglę- 
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jfa błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przaz 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg daiszy.) 


— Tak, pan się śmiejesz, mylordzie 
— zawołała lady Winterbourne wzbu- 
rzona — mężczyźni tak zawsze po- 
stępują! Ale ja mówię panu, że to 
woale nic nie jest śmiesznego, jeżeli 
sercem i sumieniem stoi się po stro- 
nie nieprzyjaciela. Człowiek życzyłby 
sobie przecież obstawać za przywile- 
jami własnej swej klasy, ale niemo- 
że. Jakże inaczej EOU się za da- 
wnych czasów! Opowiem państwu hi- 
storyę mojej babki, która była nad- 
zwyczaj dobrą i uprzejmą óbietą. 
Pewnego wieczora, gdy powracała 
przez wieś do domu, przeszedł koło 
niej podpity nieco robotnik, nie ukło- 
niwszy się jej. Kazała zatrzymać | ko- 
nie, służącemu zleżć z kozła 1 na miej- 
mou zakuć przestępcę W dyby, jakto 
jsszcze było podówczas w zwyczaju. 
Następnie odjechała na obiad do do- 
mu, 8 przy wieczornej modlitwie była 
święcie. przekonaną, że wypełniła swój 
obowiązek... Gdybyśmy dziś jeszcze 


jadali prawo do „tego, nie mogliby- 
przecież nic tąkiego uczynić. 


j 


już 


Zatraciliśmy to uczucie, że nasze sta- 
nowisko nas do tego uprawnia... przy- 
najmniej ze mną się tak dzieje. W da- 
wniejszych czasach każdy bunt z dołu 
pokonywanym bywał silną dłonią wyż- 
szych klas. 

— To samo stałoby się i dziś — 
odpowiedział oschle lord Maxwell. — 
Gdyby tylko kiedykolwiek doszło do 
prawdziwego naruszenia własności, zo- 
baczylibyśmy, jak to jest właściwie 
z temi wszystkiemi teoryami socyali- 
stycznemi. Ale nie my, właściciele 
wielkich posiadłości i kapitaliści, bro- 


nilibyśmy się najzawzięciej, lecz te se-|fił już na ślad jednego z tute 


tki i tysiące jednostek, które mają coś 
do stracenia, niechajby to było tylko 
kilka funtów przy jakiem akcyjnem 
przedsiębiorstwie, albo dom, nabyty 
za ratalnemi spłatami, lub też parę 
morgów z trudem zaoszczędzonej ro- 
li... Jednostki te, obawiam się, pobiły- 
by. przyjaciół panny Boyce, broniąc 
zażarcie swej własności. 

— Mylord ma słuszność może — za- 
wołała Edyta z zarumienioną twarzą. 
— Nie wiem także, w jaki sposób 
nam socyalistom uda się przejść z na- 
szemi zapatrywaniami... Ale jak mo- 
Żna cieszyć się z tego ? Jak można so- 
bie życzyć, ażeby wszystko zostało po 
dawnemu? O! jakie okropności widzi 
się często w Londynie! I tu także! 
Te chaty, to nędzne wynagrodzenie, 
przytem śmieszna namiętność polowa-- 
nia i prześladowanie kłusowników... 

Panna Raeburn uczyniła ruch, jak 
gdyby wstać chciała od stołu. Brat 
jej jednak spokojnie obierał gruszkę, 
nikt więc nie zauważył tego ruchu. 
Jak on mógł pozwolić na takie mowy? 
To było nieprzyzwoitem I 


żeli Stoiłow w Konstantynopolu trak 
wał z w. wezyrem o pewne bagatelne 


szcze przed pożarem z r. 1812, a gdy 
z dzwonnicy na Kremlu spojrzała na 
rozesłaną u jej stóp stolicę carów, 
miała zawołać: „Voila la Rome tar 
tare !“ 

W pięćdziesiąt lat póżniej bawił w 
Moskwie sławny Niemiec Motke i ten 
w listach pisanych do rodziny potwier 
dził to wrażenie francuskiej literatki 
Mimo że biełokamiennaja Moskwa na 
tym samym równoleżniku leży, na któ- 
rym na Sybirze reny się pasą, a na 
Kumczatce psy północne ciągną po 
śniegu małe sanki Kamczadałów, mia- 
sto to czyni na każdym zwidzającym 
wrażenie nie europejskiej jeno wscho- 
dniej stolicy. Z dzwonnicy na Kremlu 
widać cały gród, jakby jakiś olbrzymi 
zbiór osobliwości Wschodu, widać 
Kreml, obwiedziony potężnymi mura- 
mi, z carskim zamkiem, złoconymi ko* 
pułami soborów i z białym gmachem 
sądowym wewnątrz, dalej morze naj- 
dziwaczniejszych budynków, upstrzo- 
ne, jakby latarniami, mieniącymi się w 
słońcu kopułami licznych. cerkwi, a je- 
szcze dalej pagórkowatą i lesistą oko- 
licę, ciemnymi ramionami WRA (0 
serce matiuszki Rosyi. 

Niedawno dopiero ukończono wspa- 
niałą cerkiew Zbawiciela, gmach wznie- 
siony na pamiątkę pożaru za wojny 
Napoleońskiej. Złocistą jej kopułę wi- 
dać zdała już, dojeżdżając do Moskwy. 
Wokoło cerkwi ustawiono” spiżowe po 
„sągi moskiewskich generałów, którzy 
stawiali czoło „płomiennemu bogowi 
wojny“, a na podwórcach Kremlu u- 
atawiono olbrzymie piramidy dział po- 
rzuconych przez artyleryę „Napoleona 
w czasie pożaru Moskwy i w ciągu 
odwrotu jego. 

Kto sobie wyobraża Moskwę jako 
jakieś wiełkie miasto, ten przybywszy 
do niej, dozna na pierwszy rzut oka 
rozczarowania. Wielkiem jest ono li- 
czbą ludności, obszarem terenu zabu- 
dowanego, handlem, nakoniec przemy- 
slem, ale oku Europejczyka, przyzwy- 
czajonego do wielkich wielopiątro- 
wych budowli wydaje się jakby zbio- 
rem kilku czy kilkunastu, a może na- 
wet kilkudziesięciu wsi, takich zwy- 
czajnych , zapadłych MiosóR Domy 
prawie wyłącznie jednopiątrowe wy- 
dają się temu, kto przybywa z zacho- 
du jeszcze mniejszymi, niż są w isto- 


a ich cebulaste kopuły nie wyżej się- 
gają, niż wieża pierwszego lepszego 
kościółka wiejskiego. Ulice wąskie, 
krzywe i niezmiernie długie utrudnia- 
Ja nadzwyczajnie oryentacyę w mie- 
ście, w którem ze specyalnie rosyj- 
skim smakiem poustawiano już na 
większych placach bramy tryumfalne, 
łuki, architektoniczne ozdoby, wyglą 
dające ogółem, jakby je budowali nie 
architekci wykształceni na jakichś wzo- 
rach, jeno cieśle samouki, którym na- 
gle kazano z miejscowego materyału 
wznieść coś odmiennego niż cerkwie, 
cerkwie i ciągle cerkwie. Są tacy, któ- 
rzy mimo wszystkiego dowodzą, iż 
Rosya ma przyszłość przed sobą, że 
nie jest u końca swej drogi, jeno prze- 
ciwnie w jej początkach. Być to na 
ostatek może, ale jeżeli jest, to tylko 
w tem rozumieniu, że lud rosyjski 
może i ma w piersiach dosyć siły, 
aby się kiedyś obudzić do własnego 
życia. Dotąd on śpi jeszcze snem 
swardym i nie zdołał pogodzić siebie 
samego, ducha swęgo z tem, co mu 
Tatarzy ze Wschodu przynieśli. Naj- 
jaśniej się to okazuje w dziedzinie 
sztuki. Spoczywa ona jeszcze w pielu 
shach, zwłaszcza architektura, a czy 
się kiedy uwolni z uścisku powijaków. 
Bóg to raczy wiedzieć, Mógłby po- 
módz i car, eóż, kiedy nie pomaga, 
bo mimo całego pokostu rosyjszczy- 
zny, jakim błyszczy, i on i jego bli- 
scy i jego dygnitarze pozostali, czem 
byli od przeszło półtora wieku, nie» 
mieckimi rządcami nieznanego sobie 
kraju i ludu. 

Jak Moskwa jest sercem Rosyi tak 
Kreml jest sercem Moskwy. Wzniesio- 
ny w środku miasta na wzgórzu ma 
kształt nieregularnego pięciokąta, oto- 
czonego wysokim jak dom, czerwono 
tynkowanym murem. Pałace i cerkwie 
zapeiniają go jak dukaty worek ban- 
kierski, W dniu dwunastym bm. wszedł 
w ten labirynt domów, sprawiających 
a pierwsze wejrzenie wrażenie czegoś 
znacznie mniejszego i mniej okazałe- 
go niż się spodziewano, wśród odgłosu 
trąb i bębnów pod wodzą w. ks. Kon- 
stautyna Konstantynowicza przeobra- 
żeński pułk gwardyi. 

Na brzegu Moskwy wzniesiono wy- 
soką wieżę, która cała w dniu koro- 
nacyjnym stanie w płomieniach ilu- 
minacyjnych, a z której szczytu sply- 
wać będzie cały wodospad. Pomysł to 
czysto rosyjski. 

Na razie pogoda zupełnie nie sprzy- 
ja uroczystościom, śnieg, deszcz, zi- 
mno, słota, czasami saron i szalone 
wichry czynią pobyt w Moskwie bar- 
dzo niemiłym, a nawet niezdrowym. 

W r 1888 podczas koronacyi cara 
Aleksandra III. dziennikarze byli gość- 
mi carskimi. Kto z nich stanął nogą 
w granicach państwa rosyjskiego, 
mógł wszystkiego używać zadarmo od 
kolei aż do wieczornej herbaty. Tym- 
czasem teraz ograniczono się tylko do 
niektorych ułatwień i udogodnień. Tru- 
dności wstępnych do uwierzytelnienia 
korespondenta jakiejś zagranicznej 
gazety były tak wielkie, że wobec 
nich zdawało się łatwiejszą rzeczą 
zostać ambasadorem obcego mocarstwa, 
jak zastępywać zwyczajny dziennik, 
ale też zato kto już raz tę cierniową 
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cie, nawet cerkwie są niskie i małe. drogę setek przedstawiań się, potwier 


Lord Maxwell śmiał się tylko. 

— Moja kochana pam — zapytał 
ubawiony w wysokim stopniu — czy 
chcesz nawet złodzieja zwierzyny U- 
czynić bohaterem? To się pani wkrót- 
ce zawiedzie. Wyobraż sobie, Ryszar-! 
dzie, co mi dziś rano Westajł. opowia- | 
dał. Mówił mi, że on i jego ludzie nie 
mało mają pracy z podpatrywaniem < 
bandy złodziei przy Tudley End, któ- 
rzy nocą nadjeżdżają wozem na 'pozór 
z Oxfordu i tak chytrze przystępują 
do dzieła, że niepodobienstwem jest 
ich złowić. Lecz zdaje mi się, że tra- 

jszych | 
współwinowajców, nazwiskiem Bd; 
o ilə wiem, nie należy on do naszych 
robotników. 

— Hurd! — zawołała Edyta prze- 
rażona. — Nie, nie, to być nie może. 

Lord Maxwell spojrzał na nią zdu- 
miony. 

— Pani go zna? Ojciec pani mu- 
|siał już zauważyć, że w Mellor jest 
wielu złodziei zwierzyny, 

— Jeżeli tak jest istotnie, to dzie- 
je się to z tej przyczyny, iż ' ludzie są 
tak biedni i wygłodniali — odpowie- 
"działa Edyta z silnem przedsięwzię- 
ciem zachowania spokoju, chociaż ta 
rozmowa wewnętrznie poruszała ją W 
najwyższym stopniu. Cc się zaś tyczy 
Hurda, nie wierzę o tem ani słowa. 
' Ale gdyby nawet tak było... Ci ludzie 
' znajdują się w tak krytycznem położe- 
'niu, przeszłej zimy byli bez zajęcia, 
a obecnie także go nie mają. Nie na- 
leży im tego brać za złe. Opowiada- 
łam już panu o tej rodzinie, nie pra- 
wdaż? — zwróciła się nagle do Ry- 
szarda. — Chciałam właśnie dziś pro- 
sić, czy nie zechciałby pan im dopo- 


módz? — Apostołka socyalizmu Tw Bi l RATY AO SZOK nodiokij, Pia det sa KU dO OR AWA 
kła ipee., Blską była płaczu, a nie. 
miększem być nie mogło, jak ten ton, 
którym przedkładała swą prośbę, by 
„wystarał się o zajęcie dla Hurda. 

Ryszard nachylił się ku niej. Panna 
Raeburn spojrzała przy tem na niego 
i domyśliła się ku swemu strapieniy, | 
co oznaczają te błyski migotliwe w! 
jego oczach i płomień przelatujący co 
chwila po biadej zwykle jego twarzy. 

— Zawsze więc jest jeszcze bez 
zajęcia? — zapytał — A panią to 
martwi? Z pewnością znajdzie się dla | 
niego robota; zamyślam właśnie za- 
prowadzić wielkia zmiany po drugiej 
stronie parku. Proszę tylko o dokła-ı 
dny jego adres, a użyjemy go do! 
tego. 

— A powiedz mu pani, ażeby się 
miał na ostrożności przed Westallem , | 
— dodał lord Maxwell uprzejmie. — 
Ostrzeż go pani, panno Boyce, to nie. 
będą go dalej śledzić. _ Wszyscy leśnicy 


wiedzą, że dla ranie nie ma nie wstrę- | 


| 


tniejszego nad ujadanie się z ludem 
wiejskim. 

— A jeżeli ta rodzina rzeczywiście 
jest w potrzebie, dodała zimno 
panna Raeburn, — to „znajdzie się 
wielu gotowych przyjść jej z pomocą. 

złowiek ten nie potrzebuje kraść. 

— Tak, dobroczynność ! — zawo- 
lała Edyta pogardliwie. 

Podług pani zdania, jest to gor- 
szem przestępstwem od kłusownietwa, 


— zauważył wesoło lord Maxwell. — bardzo dawną. Możemy więc znią 


— Tak, tak, są to wszystko wielkie i 
ważne zagadnienia. Może nam 
filiżance czarnej kawy przyjdzie aih 
wyjašnienie. Pozwól nam 
wstać od stołu! 


| któ 


dzań, kontrolowań, legitymacyi, wi- 
zów, a fotografii przebył szczęśliwie, 
ma zapewniony wygodny wstęp na 
wszystkie uroczystości, do wszełkich 
możliwych miejsc i to mie do ostat- 
nich jeno do wybornych. 


A przytem jaka radość dla dzien- 
nikarzy niemieckich! Gdziekolwiek się 
zwrócą, czy na pocztę, która się zmie- 
niła w jakąś wieżę Babel, gdzie jeden 
drugiego nie rozumie, czy na telegraf, 
czy do urzędnika dworskiego, czy do 
mągistratury miejskiej lub rządowej, 
skoro się tylko przedstawiają jako 
Niemcy, natychmiast mogą zawiesić 
na kołku łamaną  francuzczyznę i 
przekręconą do niemożliwości rosyj- 
szczyznę, a z całą swobodą mogą się 
posługiwać swoją rodzinną gwarą. W 
takiej chwili jak słonecznik do słoń- 
ca wydobywa się z pod munduru ro- 
syjskiego czynownika „der gutmuethi- 
ge Michel* do światła, "którego w fal- 
dach szaty przyniósł cokolwiek świeży 
przybysz z wielkiej ojczyzny germań- 
skiej. 


W niektórych biurach trzeba sobie 
formalnie przypominać, że się jest 
w Moskwie a nie w Sztutgardzie, Kolo- 
nii lub innem ognisku niemieckiej 
kultury — tyle w Moskwie między 
urzędnikami Niemców. 

Tak samo znajdą Niemcy, świeżo 
przybyli do Moskwy, hotele, restaura- 
cye, kawiarnie, najrozmaitsze zakłady 
i najrozmaitsze towarzystwa czysto 
niemieckie nietylko bez żadnej przy- 
mieszki francuskiej lub angielskiej, 
ale nawet bez śladu jakiegokolwiek 
pokostu rosyjskiego. Mogą znałeść 
Berlińczycy swoje, a południowi Niem- 
cy swoje towarzystwa i może im się 
zdawać, że nie przyjechali na korona- 
cyę jakiegoś tam cara rosyjskiego lecz 
ich własnego księcia Oldenburg, Hol- 
stein, Gottorp ete. etc. P. 


żydii w szkołach niemieckich. 


Lwów, dnia 20. maja. 

Agitacye antysemickie w wiedeń- 
san kołach studentów obruszyły nie- 
zmiernie żydów w Austro- -Węgrzech i 
Niemczech. Wszelako potężne ich or- 
gana już nie wybuchają dotychczaso- 
wą w takich razach j:asyą, widząc, że 
tym orężem nikogo nie pobiją, a tylko 
żydowizmowi cięgi zadają. Nie wszyst- 
kie jednak organa żydowskie trzyma- 
ją się tej mądrej taktyki. I tak jeden 
z tych erganów, reprezentujących ja- 
koby ogół studentów monachijskich 
woła: „Powiedźcież wy zuchowaci bo- 
jownicy chrześcijanizmu, „niemiectwa* 
i ludzkości, co chcecie właściwie zro- 
bie z żydami? Do Jerozolimy? Ależ 
tam oni nie pójdą, a conajmniej — 
zy” . w Austryi i Niemczech; 
kto się będzie śmiał wtedy?“ Inne 
dzienniki chcą zaimponować wyciąga- 
mi z dziełą prof. Rethrischa „szkolnic- 
two niemieckie w 19. wieku“ , które 
w istocie wytaczają na jaw statystykę 
osobliwą. Ale jak ów głos monachijski, 
tak i te wykazy zamiast uśmierzyć 
jak oliwa bałwany, będą owszem do- 
lewkiem oliwy do ognia. Posłuchajmy! 

Prof. Rethrischowi chodziło o wy- 
kazanie przedewszystkiem , jak mało 


IX. - 
odprowadził młodą 
parę do drzwi salonu. Ryszard zapro- 
ponował gościowi zwiedzenie galeryi 
obrazów, ‘znajdującej się na pierwszem 
pębze na co Edyta przystała z ra- 
ością 
Starzec powrócił do obu pozosta- 
‘lyc 
sę 


Lord Maxwell 


h pań. Kilkakrotnie przetarł ręką 
sty swój biały włos. Był to ruch, 
óry, jak panna Raeburn dobrze wie- 
działa, oznaczał u niego wewnętrzne 
wzburzenie. 

— Zajęłoby mnie usłyszeć zdanie 

ań o tej młodej pannie — zaczął, 
przysiadając się do nich. 
Ona mi się podobała — odpo- 
wiedziała lady Winterbourne bez wa- 
hania. — Jest naturalnie jeszcze nie- 
dojrzałą, egzaltowaną i nie umie pano- 
wać nad sobą. Ale to się zmieni z la- 
„tami. Podobałą mi się jednak mimo 
to i spodziewam się, że się ze sobą 
zaprzyjażnimy. 

Panna Raeburn plasnęła rękami w 
oburzeniu. 

— Jest zuchwałą, zarozumiałą i bez 
wychowania — zawołała z przyci- 
skiem, — Jestem przekonaną, że nie 
ma żadnych zasad, nie mówiąc już nie 
jo religijnych |... Jeżeli wszystkie mo- 
dne panny takąż: 

— Kochana siostro przerwał 
ord Maxwell powódż jej słów, kładąc 
rękę na jej ramię. — Lady Winter- 
'bourne jest dawną naszą przyjaciółką, 


być otwartymi, a ja nie życzę sobie, 
byś mówiła rzeczy, których później 
musiałabyś żałować... Ryszard ma za- 


Agneto |miar ożenić się z panną Boyce, jeśliby 


go przyjąć chciała. 


w porównaniu z protestantami nuczę- 
szcza katolików do szkół wyższych, 
a jak jednych i drugich nieskończenie 
przewyższają żydzi. Podstawą jego 
wykazów jest liczba 10.000 ludnosci 
odnośnego wyznania. Otóż na tę li- 
czbę uczęszcza do szkół wyższych 
w Bawaryi 42 katolików, 67 prote- 
stantów, a 370 żydów; w Prnsach 27 
katolików, 50 protestantów, a 383 ży- 
dów; w "Saksonii 23 katolików, 40 
protestantów a 357 żydów; w Wirtem- 
ergii 53 katolików, 93 protestantów 
a 590 żydów; w Badeńskiem 41 kato- 
lików, 86 protestantów a 417 żydów; 
w Hesyi 50 katolików, 67 protestan- 
tów a 3388 żydów. Te sześć najwięk- 
szych krajów Rzeszy tworzą 87 pre. 
ogółu ludności. 

Specyalnie co do gimnazyów i szkół 
realnych przypada na 10.000 Bawarów 
w gimnazyach 29 katolików, 38 pro- 
testantów a 162 żydów, w szkołach 
realnych 13 katolików, 29 protestan- 
tów a 208 żydów. Dalej w Wirtem- 
bergii w gimnazyach 32 katolików, 48 
protestantów a 270 żydów, w szkołach 
realnych zaś 21 katolików, 50 prote- 
stantów a 320 żydów. 

W innych krajach jest inny po- 
dział szkół średnich, a to szkoły real- 
ne, gimnazya realne (czyli szkoly roal- 


ne z nauką łaciny) i gimnazya tym 
względzie przypada na 10.000 

w Prusach: 

szkoły gimnazya gimna- 

realne realne zya 
katolików 3 5 19 
protestantów 8 14 28 
żydów 55 78 200 

w Saksonii: 

katolików 8 6 9 
protestantów 25 9 16 
żydów 125 50 182 

w Badeńskiem : 
katolików 9 12 20 
protestantów 22 29 35 
żydów 117 149 151 

w Hesyi; 

katolików 24 6 20 
protestantów 30 12 25 
żydów 200 33 100 


Tę statystykę prof. Rethrischa u- 
zupełnia prof. Mayr. Wedle niego przy- 
pada w Niemczech (z wyjątkiem 0l- 
denburga) na 10.000 ludności okrągło 
uczniów: 55 protestantów, 32 katoli- 
ków, 49 dysydentów (protestanckich) a 
388 żydów. 

Wedle Akademische Revue, biorąc za 
podstawę liczbę słuchaczy uniwersyte- 
tów pruskich z lat 1886/7 do 1890/91, 
okazuje się na 100 słuchaczów z Rze- 
szy 71:96 protestantów, 1873 katoli- 
ków a 8'98 żydów. Ten procent zna- 
cznie się zmienia na stronę żydów, 
jsżeli się od owej ogólnej cyfry po- 
trąci słuchaczów wydziałów teologi- 
cznych: katoliekich i protestanckich. 
y się okazuje 


protest, katol. żydów 
wydziadkók: 
prawniczych 76:66 18-78 8 22 
wydziałach 
medycznych 5972 21:85 18:55 
wydziałach 
filozoficznych 7493 16.44 840 


Lady Winterbourne milozała, gdyż 
nagłe wystąpienie Ryszarda z prośbą, 
by udała się z wizytą do państwa 
Boyce, zdradziło jej już wtedy z Mie 
się jego ich córką. Patrzyła jedna 
pannę Raeburn, chcąc widzieć, jak toż 
ona przyjmie tę wiadomość. 

Panna Raeburn porwała spiesznie 
robotę, opuściła ją znowu niebawem 
na kolana i zawołała wzburzona : 

— Jakżeż to się stało? Gdzież oni 

się poznali? Gdzie widywali? 
Przeważnie u Hardenów. On 
zdaje się od razu zachwycił się nią i 
dziś nie ma co wątpić o jego zamia- 
rach. Może ona go nie przyjmie, mó- 
wił mi bowiem, że nie jest pewnym 
swej sprawy. 
Hm, — mruknęła panna Rae- 
burn, szyderczo ruszywszy ramionami, 
dając tem do poznania, że „pod tym 
względem nie zachodzi najmniejsza 
wątpliwość. Poczem szybko zaczęła 
poruszyć szydełkiem, nie mogąc je- 
dnak zapanować nad wzburzeniem, Za- 
woła nareszcie: 

— dak on może? Ona jest wpra- 
wdzie bardzo piękną, ale... — słów j jej 
zabrakło. — Gdy Ryszard pomyśli o 
swej matce, jakże on może?... taka po- 
rywcza! tak pewna siebie|l... Wszak 
ona tobie Harry, dawała przepisy, jak 
gdybyś nie miał nio lepszego do ezy- 
nienia nad przejmowanie się zapatry- 
waniami takiej niedowarzonej głowy. 
Nie! nie! ja jeszcze tego pojąć nie je- 


stem w stanie... musisz mi czas Zosta- 
wić. Pomyśl tylko o jej ojcu! Co za 
wstyd, jaki smutek dla nasl... Ja oi 


mówię, Harry, że to ściągnie nieszczę- 
ście na nasz dom! 
(C, d. n). 
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czyli ogółem na trzech nieteologi- 
cznych wydziałach uniwersytetów pru- 
skich : 


68:80 pre. protestantów 
18:82 „ katolików 
11:95 „ żydów — 


tak, iż stosunkowo jeszcze bardziej 
jak w szkołach średnich, pozostają na 
uniwersytetach protestanci i katolicy 
poza żydami. 

Ogółem wykazuje statystyka w 
Niemczech na 10.000 ludności odnoś - 
nego wyznania: 8:37 studentów na u- 
niwersytetach protestanckich, 4'45 ka- 
tolickich a 57:13 żydowskich czyli, że 
studentów protestantów jest o połowę 
więcej niż katolików, natomiast ży- 
dów siedm razy więcej niż protestan- 
tów a trzynaście razy więcej niż ka- 
tolików — pomimo tego, że żydzi w 
Niemczech mają wstęp do stanu ofi- 
cerskiego zupełnie, do państwowego 
urzędniczego prawie zupełnie zamknię- 
ty i tylko im pozostaje stan u-zouych, 
adwokacki, lekarski, dziennikarski i 
literacki. Dzienniki tłumaczą tedy 
anstryackim studentom niemieckim, że 
powinni właśnie uwielbiać wzniosłą 
dążność żydów do wiedzy, zamiast 
lżyć ich i wyklinać, Ten argument 
jednak, wcale nie nowy, jak dawniej, 
tak i teraz nie trafia do przekonania 
owych studentów i owszem wręcz prze- 
ciwne wrażenie wywiera, gdy rada z 
samych prawie spekułantów, a nie z 
ludzi pracy istotnej złożona, poczucia 
ojczyzny i obowiązków dla ojczyzny 
pozbawiona, w agitacyach wywroto- 
wych rej wodząca, dziennikarstwo i 
literaturę, ducha narodu niemieckiego 
demorazalizująca, pozwalać sobie może 


kosztownego wykształcenia uniwersy- 


teckiego w niesłychanie wyższym sto- 
pniu od Niemców prawowitych. 


Potrzeba kontrdziałania. 


Lwów d. 20 maja. 


Od dłuższego czasu nawołujemy do 
akcyi przeciw czynnikom rozstroju i 
które coraz z 


rozkładu społecznego, 
większą werwą i nadzieją w zwycię- 
stwo, jeżdżą po kraju, zwołują zgro- 
mądzenia, mówią i piszą, szerząc ha- 
sła wprost podburzające do nienawiści 
klasowej, budzące najniższe instynkty 
zazdrości i chciwości cudzego dobra, 
Dziś w tej sprawie zabiera głos tak- 
że Czas. Wspomniawszy o kilku zgro- 
madzeniach ludowych w Galicyi zacho- 
dniej i o rozkładczej działalności ks. 
Stojałowskiego, — pisze on: 


Wobec tego, co się dzieje w kraju, 
się zniewoleni do 


jūż raz czuliśmy 

rzestrogi, i dziś wołamy: baczność | 

jpołeczeństwo, które pragnie żyć, ną- 
ród, który się swoich praw nie wy- 
rzekł, społeczność uczciwa i chrześci- 
Jańska musi nietylko w duszy potępić 
tę pracą, ale czynnie przeciw niej wal- 
czyć. 

Dobrze jest naukowo i teoretycznie 
roztrząsać kwestye społeczne, sobie i 
drugim otwierać głowę, zastanawiać 
się i kształcić — wszakże to nie do- 
syć; obok tego nie można zaniedby- 
wać pola czynnej pracy społecznej. 
Nie jesteśmy za agitacyą — ale skoro 
złe szerzy się za pomocą stowarzy- 
szeń, zgromadzeń, odczytów, trzeba 
przeciw niemu organizować stowarzy 
szenia, zgromadzenia i odczyty dobre, 
przeciw drukom złym popierać druki 
1 pisma dobre. Przeciw apostołom mię- 
dzynarodowego przewrotu wysyłać apo- 


stołów ładu społecznego i rzetelnego 
Przeciw misyonarzom 
niewiary wystawiać armie misyonarzy 


patryotyzmu. 
i religii. 


„AT 
ie dość powiedzieć: od tego rząd, 


od tego księża i nauczyciele -- i pa- 


trzeć z założonemi rękoma, jak coraz 
bardziej stoją oni odosobnieni, gdy 
nietylko z jednej strony tracą grunt 
pod nogami, ale z drugiej poparcia 


nie doznają od tych, co w teoryi łą- 
czą się z nimi 1 RR powagi i 
władzy uznają, ale lenią się cokolwiek 
zrobió dla jej podtrzymania. Oby raz 
już zbudziła się lepsza część społe- 
czeństwa i szczerze a gorliwie zaczę- 
ła pracować dla kraju. I nie pomogą 
tu, nie wystarczą wysiłki lużne, ama- 
torskie i dyletanckie, choóby najlep- 
szą kierowane wolą. Działanie musi 
być systematyczne, zorganizowane i 
wytrwałe. Solidarni w niem powinni 
być wszyscy ludzie porządku. 

Sądzimy, że nadeszła chwila, kiedy 
potrzebną byłaby propaganda czynna 
wśród mas, a więc zakładanie po kra- 
ju całej sieci stowarzyszeń obrony spo- 
łecznej przed prądami rozkładowymi. 
Stowarzyszenia takie wśród lepszej 
części ludności niewątpliwie licznych 
znajdywać będą adeptów, a najlepiej 
byłoby nazwać je stowarzyszeniami 
katoliekiemi. 

Ale nie trzeba się łudzić. 

Tak jak dziś rzeczy zaszły, nie 
prędko zdołamy zniweczyć skutki złe- 
go, które się już bardzo rozszerzyło. 
Może dłuższego czasu potrzeba na to. 
Nie mniej ką nam nie wolno i ma- 
my obowiązek zabrać się do pracy 
społecznej. Choóbyśmy jej skutków 
nie dojrzeli, dzieci i wnukowie nasi 
nie będą mogli złorzeczyć nam, żeś- 
my spokojnie patrzali na zgubę naro- 
du i zagładę społeczeństwa. 

Oby słowa nasze nie przebrzmiały 
bez skutku, oby ocknęło się społe- 
czeństwo i poznało, że zagrożonóm 
jest w swej istocie i swych podsta- 
wach. Apelując do samopomocy społe- 
czeństwa, musimy jednak z drugiej 
strony wyrazić nadzieję, że i władze 
zechcą zrozumieć, iż do utrzymania 
zewnętrznego ładu one przedewszyst- 
kiem są powołane i że nie powinny 
ograniczać się do interesów bieżącej 
chwili, ale mają obowiązek obejmować 
szersze horyzonty i pamiętać o dal- 
szej przyszłości. 


jak stowarzyszenia dzieciątka Jezus, 


kongregacje maryańskie w szkołach. 


„Dość rozpowszechnione jest mniemanie, 
czytamy w Gazecie kościelnej, że kongrega- 
cye maryańskie w naszych szkołach średnich 


są zakazane. Mniemanie to tem bardziej wy- 
daje się usprawiedliwione, że gdy przed kil- 
koma laty katecheta w jednem z gimnazyów 
lwowskich chciał założyć kongregacyę ma- 
ryańską, liberali i radykali wszelkiego po- 
kroju wszczęli krzyk wielki, a zamiar spełzł 
na niczem — nie z winy katechety. Czy 
władze szkolne ulękły się na równi z na- 
szymi wolnomyślcami tego pobożnego związ- 
ku między młodzieżą, nie wiemy, wiemy je- 
dnak, że katecheta nie cofnął się dobrowol- 
nie i że mu przełożona władza duchowna 
cofać się nie kazała. Ale nie roztrząsajmy 
tego pytania, lecz raczej zajmijmy się kwe- 
styą, czy kongregacye maryańskie w szko- 
łach naszych, a mianowicie w szkołach śre- 
dnich, w obee ustaw dziś obowiązujących u- 
ważać należy jako zakazane, a odpowiedź 
na to pytanie zawierać będzie zarazem wska- 
zówkę, jak pod względem prawnym uważaćby 
należało zakaz zakładania kongregacyi ma- 
ryańskich w szkołach, gdyby go władza 
wydała“. 

Przytoczywszy nastepnie dosłownie roz- 
porządzenie ministeryalne z 24 lipca 1849, 
które omawia związki między młodzieżą gi- 
mnazyalną, podnosi (razeta kościelna, Że 
w rozporządzeniu tem nie ma żadnej wzinian- 
ki o kongregacyach maryańskich. Chodzi 
więc o to, czy domyślnie rozporządzenie do 
nich się odnosi. „Rozpatrzmy tę  kwestyę 
pod trzema względami, a mianowicie zasta- 
nówny sie, czy kongregacye maryańskie są 
stowarzyszeniami w pojęcin ustawniczem, jak 


przedstawiają się w obec powołanego rozpo- 
rządzenia ministeryalnego i wreszcie w obee 


pedagogicznego celu szkół średnich, o któ- 


rym w rozporządzeniu mowa, a nabierzemy 
zakazujące 
uczniom należenia do stowarzyszeń, nie od- 
nosi się zgoła do kongregacyi maryańskich". 

„Ustawa o stowarzyszeniach z dnia 15 
listopada 1867 mówi: Ustawa niniejsza nie 
a) do zakonów duchownych i 
kongregacji, tudzież stowarzyszeń religijnych 
w ogóle, które osądzać należy według wy- 
Owóż 


przekonania, że rozporządzenie, 


odnosi się; 


danych dla nich ustaw i przepisów. 
kongregacye maryańskie są związkiem re- 
ligijnym, kościelnym i z świeckiem stowa- 
rzyszeniem nie mają nie wspólnego. Zgroma- 
dzenia kongregacyi odbywają się w kościele 
lub kaplicy, przed ołtarzem Najświętszej 
Panny, a celem ich tylko nabożeństwo i mo- 


dlitwa, śpiew, kazanie, przyjmowanie Komu- 


nii św. co miesiąca itd. Jeżeliby kongrega- 
cye maryańskie były stowarzyszeniami, to 
tak samo musiałyby być niemi bractwa ró- 
żańcowe, berca Jezusowego i w ogóle bra- 
ctwa kościelne, a przecież co do bractw 
władze rządowe orzekły niejednokrotnie, 
stowarzyszeniami nie są i nikt już w tej 
mierze nie ma wątpliwości". 

„Lecz idźmy dalej, Czy każdy związek 
jest stowarzyszeniem? Przecież rodziny, 
przecież kościół katolicki są związkami, a 
nikt nie będzie utrzymywał, że są stowarzy- 
szeniami, w ustawniczem rozumieniu wyrazu. 
Ale mógłby ktoś zarzucić, że mimo to 
wszystko kongregacya ma pozór stowarzysze- 
nia. Wszak ma zarząd, który nią kieruje, 
Ależ bractwa mają także zarządy ; apostolat 
modlitwy ma zupełną organizacyą tak samo, 
które 
nawet ma nazwę stowarzyszenia, a nikt tych 
związków pobożnych nie uważa za stowa- 
rzyszenia poddane ograniczeniom ustawy pań 
stwowej. Bo też zarząd kongregacyi zgoła 
jest różny od zarządu stowarzyszeń świe- 
ekich. Te według ustawy muszą mieć za- 
rząd, kongregacya do swego istnienia i speł- 
nienia swego celu zarządu nie potrzebuje. 
Istnieje wskutek kanonicznej erekcyi, rządzi 
nią prezes mianowany, a członkowie tak 
zwanego zarządu mają jedynie głos dorad- 
czy, modlitwa wspólna, uzyskiwanie odpu- 
stów itd. obywają się bez zarządu. Powodem 
do wyboru zarządu, nie jest potrzeba kongre- 


gacyi, lecz po części wzgląd na wyręczanie 


prezesa, przeważnie zaś wzgląd na większy 
pożytek samychże sodalisów; wybiera 


i wzbndza szlachetne współzawodnictwo. Sa- 
mo przyjęcie do stowarzyszenia jest aktem 
ściśle religijnym". 


„Czyż więc może kto twierdzić, że kon- 
maryańskie są stowarzyszeniami ? 


gregacye 
Nie — rząd także tego nie utrzymuje: 
W Austryi istnieje kilkaset kongregacyi ma- 
ryańskich, a żadnej władzy na myśl nie 
przyszło domagać się, aby  zastosowały się 
do przepisów ustawy o stowarzyszeniach. 
Jeżeli zaś kungregacye dorosłych nie są sto- 
warzyszeniami, to czyżby niemi być miały 
kongregacye uczniów ł Skoro więc kongre- 
gacye nie są} stowarzyszeniami, to powołany 
na wstępie zakaz ministeryalny do nich się 
nie odnosi. Jeżeli uczniom szkół średnich 
wolno należeć do bractw różańcowych lnb 
szkaplerznych, to tak samo wolno im nale- 
żeć do kongregacyi maryańskich, Zakazane 
jest uczniom gimnazyalnym należeć do „sto- 
warzyszeń", kongregacye maryańskie nie są 
stowarzyszeniami w znaczeniu państwowo 
prawniczem, a więc uczniom do nich nale- 
żeć wolno. 

„Jeżeli kongregacye maryańskie nie są 
stowarzyszeniami, a więc z tego tytułu nie 
są zakazane w szkołach średnich powołanem 
rozporządzeniem ministeryalnem, zapytajmy, 
które stowarzyszenia są zakazane, a odpo- 
wiedź dostarczy nam nowego dowodu na te- 
zę, na wstępie postawioną. Minister w roz- 
porządzeniu swem odwołuje się do ces. pa- 
tentu z 17. marca 1849 o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach, Do jakichże stowarzyszeń 
patent ów się odnosi? Część pierwsza mówi 
o stowarzyszeniach nie politycznych, leez 
naukowych, humanitarnych, dobroczynnych i 
na zysk obliczonych, część druga o stowa- 
rzyszeniach politycznych, trzecia zaś o zgro- 
madzeniach; o stowarzyszeniach religijnych, 
a tem bardziej o bractwach i kongregacyach 
nie ma ani wzmianki. Z odwołania się w 
rozporządzeniu do ces. patentu wynika za- 
tem jasno, że rząd nie zamierzał wcale za- 
kazywać kongregacyi, ani nawet stowarzy- 
szeń religijnych. Zakazał studentom i to 
słusznie należeć do stowarzyszeń polityeznych, 
narodowych, do związków tajnych, bnrszow- 
skich i t. p. Tego samego zdania były za- 
wsze władze, które interpretowały rzeczone 


Że 


się 
najlepszych, co dodatnio wpływa na innych 
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rozporządzenie ministeryalne. Nigdy nie było 
mowy o kongregacyach religijnych, a mia- 
nowicie o kongregacyach maryańskich, bo 
też z istoty rzeczy do kategoryi owych sto- 


warzyszeń nie należą.“ 
„Lecz weźmy na uwagę wpływ pedago- 


celem gimnazynm jest nietylko nauka, lecz 


tej mierze stanowezo należy usuwać. Gdyby 
nawet miano kongregacye zaliczać do stowa- 
rzyszeń, to ten wzgląd pedagogiczny nie 
straciłby ważności, Oto dowód logiczny: te 
tylko stowarzyszenia są zakazane, które 
szkodzą wychowaniu; kongregacye maryań- 
skie nie tylko wychowaniu nie szkodzą, 
lecz je nawet popierają; gdyby więc były 
nawet stowarzyszeniami, nie byłyby zakaza- 
ne. Przecież pod względem pedagogicznym 
nie nie może być pożyteczniejsze, jak kon- 
gregacye maryauńskie, których głównem za- 
daniem dbać o czystość obyczajów, dobre 
zachowanie się, posłuszeństwo, prawdziwą 
religijność, pilność w nauce; odprawianie 
pewnych modlitw nie jest jedynym celem, 
Czyste, moralne życie, stała cnota, w której 
mieści się pracowitość i szlachetne współza- 
wodnietwo, do tego kongregacye maryańskie 
pragną wieść młodzież, Prawdziwa cnota nie 
polega tylko na odprawianiu modłów w 
kaplicy, lecz zarazem na nauce i to z wyż- 
szych motywów, z poczucia obowiązku. 
zaś nakazują reguły kongregacyi; ora et 
labora jest ich hasłem. Sodalicya nie wtra- 
ca się do porządku w zakładzie szkolnym, 
ale nakłania do słuchania przepisów, do 
uczęszczania na nabożeństwa szkolne, do 
szacunku i miłości ku nanezycielom jako za- 
stępcom Boga. Nadto prezes kongregacji, 
jeżeli nim nie jest katecheta, utrzymywać 
musi łączność z gronem nauczycielskiem*, 

„Niemniejsza korzyść płynie z kongre- 
gacyi wskutek dobrego przykładu i koleżeń- 
stwa. Z jakim przestajesz, takim się stajesz. 
Jeżeli szczęśliwy jest ten, kto nie miał złego 
kolegi, to jakże nieszezęśliwi studenci, któ- 
rzy dostali się w złe towarzystwo. Wie to 
każdy wychowawca, że jeżeli student pozna 
niemoralność, to traci pilność, posłuszeństwo 


i szacunek ku nauczycielom, W sodalicyi: 


pilni i dzielni uczniowie łączą się ku pod- 
niosłemu celowi. Kwiat młodzieży tam się 
gromadzi. Nie sami „pobożni*, ale lepsi i 
najlepsi, ale ci, którzy celują w nauce, Nie- 
chaj nikt nie obawia się niezgody lub dono- 
sów, wszak uczniowie celujący nie mącą 
zgody i-pokoju w szkole*. 

Widzimy więc, że kongregacye maryań- 
skie pod względem pedagogicznym nie tylko 
nie są szkodliwe, lecz owszem bardzo poży- 
teczne. Pedagogom nie tajne złe, które się 
szerzy między młodzieżą skutkiem tajnych 
związków i zebrań jo miejscach najgorszej 
sławy. Ale o kongr gueyach maryańskich ża- 


pszym i najpewniejszym środkiem do celn. 
Przypominamy więc tę myśl w przededniu 
wiecu katolickiego, który oby nią się zajął 
i śladem wiecu katolików w St. Pólten w 
r. 1895 idąc, poparł i rozwinął uchwaloną 
tam rezolucyą: „Wiec katolicki domaga się 
wprowadzenia tak ważnych pod względem 
wychowawczym  kongregacyi  maryańskich, 
ponieważ jako związki ściśle religijne nie 
podlogaja ustawie o stowarzyszeniach". 


Z lzby sądowej. 


Stanisławów d. 15 maja. 
(Morderstwo wójta.) 


Przed dwoma laty wybrany został 
naczelnikiem gminy w Dobrotowie koło 
Delatyna Iwan Kmetiuk, mężczyzna 
w sile wieku, pełen energii i odwagi, 
który wziął sobie za zadanie zaprowa- 
dzenie w gminie ładu, spokoju i wy- 
korzenienie pijaństwa i w ogóle poło- 
żenie kresu demoralizacyi, jaka w tej 
gminie przez dłuższy szereg lat gra- 
sowała. 
nie podobała się pijakom i awanturni- 
kom. Na czele ich stanął Ołeksa Kme- 
tiuk, brat wójta i poprostu utworzono 


spisek na życie Iwana Kmetiuka. Spi- 
sek uwieńczony został skutkiem. Ołe- 


ksa Kmetiuk współnie z Hryciem Po- 


powem, Jachimem Zawaniuch, Micha- 
łem Petruniak, Iwanem Janko, Józe- 
fem Janko, Jokimem i Fedorem Biłous 
napadli w dniu 21 stycznia br. wójta 


Iwana Kmetiuka w karczmie w Dobro- 
towie. 
sprzeczkę a gdy wójt wyrzucić ich z 
karczmy kazał i zamknął drzwi z we- 
wnątrz, rozbili drzwi do izby szynko- 
wnej, wtargnęli do wnętrza a brat jego 
Ołeksa Kmetiuk dopadłszy go zadał 
mu cios siekierą w głowę tak silny, iż 
tenże w tej chwili skonał. 

Dnia 11 bm. wszyscy mordercy sta- 
nęli przed sądem a trybunał po czte- 
rodniowej żmudnej rozprawie, na pod- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
skazał Oleksa Kmetiuka za zbrodnię 
zabójstwa na 15 lat ciężkiego więzie- 
nia, dalej Hrycia Popów na 4 lata Ja- 
kima Zawaniuk na 3 lata, zaś Michała 


'Petruniaka, Iwana Janko i Jakima Bi- 


łous po 2 lata ciężkiego więzienia. 

Józefa Janko i Fedora Biłousa uwol- 

niono zupełnie od winy i kary. Wszy- 

scy zasądzeni wyroki przyjęli i karę 

równocześnie odsiadywać są 
Ch. 


KRONIKA. 


Lwów d. 20 maja. 


W żałobie domu cesarskiego po 
śmierci arcyksięcia Karola Ludwika bierze 
też żywy udział miasto nasze, pamiętając 
dłuższy pobyt we Lwowie ś. p. arcyksięcia 
za młodszych jego lat, niedawne odwiedziny 
Galicyi i miasta naszego z powodu wystawy 
i stale Polakom okazywaną życzliwość. Nad 
sposobem, w jaki miasto nasze miałoby wy- 
razić współudział w żalu po arcyksięciu 
Karolu Ludwiku mieli się wczoraj naradzić 
delegaci Rady miejskiej zaproszeni w tym 
celu na konferencyę przez p. prezydenta, 
Tymczasem wedle informacyj, zasiągniętych 


giczny kongregacyi. W powołanem rozporzą- 
dzeniu ministeryalnem jest mowa o tem, że 


także wychowanie i że szkodliwy wpływ w 


go i delegata p Michalskiego; grono urzę- 


Tą|szy sąd krajowy z sądem krajow. cywilnym 


(kuratorya państwa; kraj. dyrekcya skarbu i 


den pedagog sie myśli, choć byłyby najle- 


Działalność jednak Kmetiuka 


Dwóch z nich wszczęło z nim 


wania rozmaitych Hałyczanynów, które za- 
miast przyznać otwarcie, że na pomieszcze- 
nie słowa polskiego na tablicy konsulatu 
carskiego nie pozwala mu szowinizm rosyj- 
ski, — raczy nas lekcyjką na temat „czy 
konsulat jest na usługi publiczności — czy 
też nie?“ Organ rosyjski twierdzi naturalnie, 
że nie. Można by to w pewnym względzie 
powiedzieć o ambasadzie, ale nie o konsula- 
cie, który zajmuje się przedewszystkiem spra- 
wami handlowemi, wizowaniem paszportów 
itp., za eo bierze od publiczności intereso- 
wanej wymagane taksą kwoty pieniężne, a 
zatem konsnlat pośredniczy między pu.li- 
cznością a swym rządem — jest więc tedy 
na usługach tak rządu jak i publiczności. 
Nie wdając się zreszta w mędrkowania Ma- 


adw. Liliena, prof. Dzieślewskiego itd. Niem- 
czynowski afiszami oświad zył, iż o mandat 
radnego się nie ubiega. 

Na powóz p. Łyszkiewicza, inżyniera 
najechał wezoraj na ul, Kazimierzowskiej 
pijany dorożkarz Woleński. Zderzenie było 
tak silne, że całe skrzydło powozu p. Ły- 
szkiewicza odpadło na bruk, świadcząc poła- 
manem  żelaziwem bardzo niepochłebnie o 
znajomości sztuki powożenia u lwowskich 
automedonów, a przedewszystkiem o ich mi- 
łości dla spirytusu. 

Intratną robotę znalazł sobie wezoraj 
jakiś dotąd nieznany robotnik. Pracował on 
onegdaj u ubogiego szklarza Gierszona Ne- 
stla na Zamarstynowie i zauważył w domu 
pewien worek o bardzo miłem zaokrągleniu. 


w Wydziale krajowym i namiestnictwie do- 
wiedziano się, że ceremoniał żałobny nie 
został jeszcze ustanowiony, to też i konfe- 
rencya okazała się bezprzedmiotową. Posta- 
nowiono tylko wezwać na czwartek całą ra- 
dę miejską do rozważenia tej sprawy i zdaje 
się, że wysłana będzie deputacya może z 12 
osób złożona w strojach narodowych do 
Wiednia dla wzięcia udziału w obrzędach 
pogrzebowych. Odprawią się one najwcze- 
śniej za tydzień t. j. w przyszły poniedzia- 
łek lub wtorek. Na razie więc tylko czarne 
sztandary, wywieszone na ratuszu i budyn- 
kach krajowych i miejskich świadczą o 
współudziale Lwowa w żałobie domu ce- 
sarskiego. 

Namiestnik ks. Sanguszko przyjmował 


dzisiaj przedpołudniem reprezentacye, które| Wczoraj wstąpił on do miejsca onegdajszej|/yczanyna, powiemy krótko, że w całym 
pospieszyły ze złożeniem współczucia dla jswej roboty i zabrał ów worek z pokoju, w|Świecie wszystkie, nie tylko cywilizowane 
cesarskiego domu z powodu śmierci arcyks. |którym tylko małe dzieci były obecne. Opła- | państwa umieszczają na swych  ambasadach 


i konsulatach czy to na herbach państwo 
wych czy u drzwi wchodowych napisy i ob- 
jaśniające uwagi a tak we własnym języku, 
jak i w języku, używanym w  odnośnym 


cił mu się trud, bo w worku schowane by- 
ły oszczędności Nestla w kwocie 27 zł 20 et. 
Opłaciła się gościna niejakiemu Po- 


Karola Ludwika. Kondolencye składali: ar- 
cybiskup ks. Morawski z ks. biskupem dr. 
Weberem i kapituła rz. kat., kapituła gr. 


kat. z prepozytem ks  Bieleekim na czele, |lańskiemu. Przyszedł on w gości do nieja- f , ) i 
arcybiskup ks. Issukowicz z kapitułą obrz.|kich Kaszubów we Lwowie aż zpod Sądo-|kraju. O Austryi speeyalnie powiemy tyle, 
ormiańskiego. Dalej marszałek kraj. Stani- |wej Wiszni, a gdy gospodarze na chwilę o- | 28 poselstwa austryackie posuwają swą u- 


przejmość tak daleko, iż posługnją się czę- 
sto nawet pieczęciami niemieckiemi, a więc 
we Francyi używają francuskich, we Wło- 
szech włoskich. Konsulat rosyjski we Lwo 
wie stanowi pod tym względem chyba jedy - 
ny wyjątek na całym świecie. 

Dr. Władysław Czajkowski, wice- 
prezes przemyskiej Rady powiatowej, zrezy- 
gnował z tej godności. Powodem tego kroku 
były przykre zajścia między Rudą powiato- 
wą, a starostwem. 

W Babee w zakładzie kąpielowym 
otwartym zostanie urząd pocztowy i telegra 
ficzny na czas od 1. czerwca do końca 
września. 

Żegiestów. Właściciel zdrojowiska Że- 
giestów p. Krynicki nabył sąsiadujące z za- 


puścili izbę, zeskamotował pugilares z 8 zł. 
— niby w nagrodę za tak daleką podróż, 


Brudną w całem tego słowa znaczeniu 
wymyślił sobie zabawę, chłopak jednego z 
woźnych uniwersyteckich. Na pagórkn, na 
którym stoi wszechnica zbierał błoto i rzu- 
cał niem na przechodniów, zwłaszcza odzia- 
nych w jasne szaty. Rodzicom wesołego chło- 
paka dano stosowną admonicyę, 

Zawodowa awanturniea niejaka Ja- 
błońska obrała sobie w ostatnich czasach 
sklepik niejakiej Wychłodilowej na Zamar- 
stynowie za miejsce pijackich, a nawet krwa- 
wych awantur. Gdy wczoraj znown zachowa- 
niem się swojem, obelgami i pijackimi wy- 
brykami wywołała nowe zbiegowisko ludzi, 
niecierpliwy ajent oddał ją do policyjnej 


sław hr. Badeni. Następnie reprezentacya 
stolicy kraju m. Lwowa, złożona z prez. 
p. Mochnackiego, wieeprez. dr. Machwiekie- 


dników  namiestnictwa; starosta lwowski, 
Kolarzowski; Rada szkolna krajowa; wyż- 


i karnym, oraz starsza prokuratorya i pro- 


prokuratorya skarbu; senat akademicki; 
rektor wyż. szkoły politech.; dyrektor polie. 
we Lwowie; dyrekcya poczt i telegrafów; dy- 
rekeya ruchu kolei państ.; dyrekcya domen i 
lasów ; dyrekcya szkoły weterynaryi; dyre- 
ktorowie gimnazyów i szkół realnych; dy- 
rekcya państ. szkoły przemysłowej ; dyrekto- 
rowie seminaryów nauczycielskich ; starszy 


inspektor przemysłowy ; zarządca urzędu kozy 3 
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Wydział krajowy na odbytej dziś ad hoc 
sesyi pod przewodnictwem marszałka krajo- 
wego hr. Badeniego uchwalił : 

Wysłać na pogrzeb arcyksięcia Karola 
Ludwika deputacyę, w skład której wejdą: 
marszałek krajowy, oraz członkowie Wydzia- 
łu kraj. dr. Wereszczyński i dr. Sawczak i 
udać się w drodze telegraficznej do prezesa 
Koła polskiego w Wiedniu, ażeby zechciał 
złożyć u trumny arcyksięcia wieniec z napi- 
sem: „W imieniu wdzięcznej Reprezentacyi 
kraju“. 

Delegaci Rady miejskiej, zebrani wezo- 
raj, odroczyli powzięcie decyzyi co do udzia- 
łu w pogrzebie i co do innych manifestacyi 
żałobnych, ze względu, że do wczoraj czas 
pogrzebn nie był znany. Gdy jednak dziś 
rano nadeszła wiadoinosć, że pogrzeb odbę- 
dzie się w piątek, zarządził p. prezydent 
Mochnacki: Wysłanie pisma kondoleneyjnego 
do arcyksiężnej Maryi Teresy, na ręce w. 
ochmistrza Dworu ś. p. arcyksięcia, hr. L, 
Pejacsevicha, w imieniu Reprezentacyi miej- 
skiej. Wysłanie na ręce dr. Piętaka, członka 
Rady miejskiej bawiącego w Wiedniu, pro- 
śby o zamówienie wieńca z napisem: „Nie- 
odżałowanej pamięci Najd. Arcyksięciu Ka- 
rolowi Ludwikowi — wdzięczny: Lwów“, 

Wreszcie zarządził p. prezydent zwoła- 
nie na dziś wieczorem nadzwyczajnego po- 
siódzenia Rady miejskiej, w celu wyboru 
deputacyi na pogrzeb wysłać się mającej. 
oraz celem powzięcia uchwał co do innych 
możliwych sposobów uczczenia pamięci arcy- 


konia. 

Na ul. Ormiańskiej ktoś wczoraj spełnił 
czyn prawdziwie barbarzyński.  Wyrzucił 
oknem z drugiego piętra żywego i zdrowego 
kota. Birdne zwierzę natychmiast zdechło na 
bruku, wywołując w przechodniach najwyż- 
sze oburzenie na takie obchodzenie się z Bo- 
żem stworzeniem. 

Przyjaciel Józefa Hreczuka zarobnik 
Tomasz Korytko śpiąc razem z swoim Jó 
ziem podzielił się po cichu jego mieniem, 
ale w ten sposób, że sobie wziął jego mo- 
nete, a przyjacielowi zostawił tylko nudam 
propietatem. Kodeks na to nie pozwala, 
więc Korytkę zamknięto w kozie. 

W nagrodę za dar — koza. Ana- 
stazya Juhanówna ofiarowała przyjacielowi 
swemu od serca P. W. piękną serwetę. 
Przyjaciel ucieszył się nią bardzo, zawiózł 
ją dalej do rodziców swoich, sprawiając im 
również niemałą radość ładnym prezentem, 
aż naraz wdała się w całą sprawę ck. po- 
licya i zamknęła Juhanównę w kozie, ma- 
jąc podstawę do podejrzenia, iż serwetę que- 
stionis panna Juhanówna pracodawcom swo- 
im ukradła. Tak to daj serdciu wolu, zawe- 
de — do kozy, 

Niezdrowa kradzież. Kradzieży z wła- 
maniem się, zbrodni karanej surowo przez 
kedeks karny dopuścił się wczoraj nieznany 
dotąd sprawca na al. Kotlarskiej, Z zamknię- 
tej spiżarki ukradł on 3 funty mięsa, 2 kilo 
masła, kilo sera i kilka jaj. Łakomy zło- 
dziaj, jeżeli go schwytają, będzie miał w 


W Warszawie otwartą została dnia 
17 bm. wystawa umeblowań stylowych, bu- 
dząca nie tyle rozmiarami, ile doborem oka- 
zów wystawionych wielkie zainteresowanie. 


Wywóz polskich dzieci. W Gaze- 
cie Toruńskicj czytamy: Dnia 4. b. m. ja- 
dąc z Poznania do Berlina zauważyliśmy 
wagon pełen polskich chłopców w wieku 
lat 14—16. Zaciekawieni tem dziwnem zja- 
wiskiem, postaraliśmy się o miejsce w tym 
samym wagonie. Wkrótce wszczęła się roz- 
mowa, 2 której dowiedzieliśmy się, co na- 
stępuje: Chłopcy byli z Inowrocławia i z 
z okolicznych wiosek; jeden z Szyiuborza, 
Nałowił onych jakiś agent w Inowr -ławiu, 
którego nazwiska nie mogliśmy wybadać. 
Wiozła zaś tych chłopców jakaś stręc: ycielka 
z Elbląga, nie rozumiejąca nie po polsku. 
Chłopey byli sami Polacy, cel ich jazdy 
miat być Westfalia, miejscowość R. starde 
pod Fredersdorf, gdzie w fabrykach blachy, 
drutu i t. p. mają być zatrudnieni. Chlop- 
com obiecywano podobno 1.20 m. dziennie, 
ale nie byli oni tego pewni, bo Z nikiem i 
nigdzie nie zawarto żadnej ugody, ani to z 
rodzicami, ani też z opiekunami, ani teź z 
żadną władzą, tylko jedynie na zapewnienie 
owej baby, która wiozła te biedactwa gdzieś 
w świat, nie robiąc sobie żadnych pytań, 
co się z niemi stanie, byle ona tylko za 
dostawienie ich dostała zapłatę, 
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Zabawę o krwawym epilogu urzą- 
dzili sobie wczoraj mali nasi obywatele w. 
m. na targowicy zbożowej. Przechodzącego 
tamtędy J. N. zamknęli w kole ze sznura 
trzymanego w rękach, tańcząc w około nie: 
go jak gromada nocnych duchów — bo 
działo się to już późnym wieczorem. N. 
zoryentowawszy się, 0 co chodzi, dobył scy- 
zoryka, przeciął sznur i poszedł w swoją 
drogę. Takie zakończenie figla nie podobało 
się dzieciakom. Z piskiem i wrzaskiem pu- 
ścili się w pogoń za N., który zoczywszy 
pościg poszukał zbawienia w rączności nóg. 
Wywiązała się gonitwa, która tem większe 
rozmiary przybrała, że do dzieciaków przy 
łączyli się pe chwili i starsi żydzi, sądząc 
ze chodzi o schwytanie jakiegoś  niebezpie- 
cznego ptaszka, Tego samego mniemania 
był też pewien zarobnik, który znalazł się 
na drodze uciekającego przed żydami N. i 
postanowił go ująć. N. bronił się seyzory- 
kiem i zębami przed niesłusznem uwięzie- 
niem i skaleczył zarobnika w głowę i uką- 
sił w rękę. Skaleczonego opatrzył lekarz 
stacyi ratunkowej, a N. zamknięto w kozie. 


Konsulat rosyjski we Lwowie. Za- 
znaczyliśmy nie dawno mna tem miejscu, że 
konsulat rosyjski nie zaopatrzył się dotych- 
czas w napisy z objaśnieniami co do godzin 
urzędowych ete. w języku polskim i ruskim. 
Znając sprawiedliwość władz rosyjsk ch nie 
od dziś, przewidywaliśmy, że słowa nasze 
nie trafią do przekonania odnośnych ezynni- 
ków; naszym zamiarem było tylko stawić 
przed oczy polskiego ogółu fakt ów charak- 
terystyczny. Słowa nasze trafiły jednak głę- 
biej, niż się tego spodziewaliśmy ; bo oto w 
sobotnim numerze tutejszego rosyjskiego pół- 
urzędowca pojawiła się nie zbyt fortunna 
odpowiedź na nasze pytanie: „Gdzie polskie 
i ruskie napisy?* Ruskie się jakoś łatwo 
wynalazły. Wiadomo, że Hałyczanin nie 
chce i nie może widzieć różnicy między ję- 
zykiem ruskim a rosyjskim ; na tej podsta- 
wie napis Impieratorskoje rosszjskoje kon- 
sulstwo jest dlań wystarczający ; „Zresztą i 
małorosyjskie tək samo te słowa piszą“. 
A słowa umieszczone na tablicy u drzwi 
wchodowych do konsulatu, ważniejsze niż na- 
pis na herbie państwowym, bo objaśniające, 
w które dni i godziny p. konsul urzęduje 
— czy są też napisane po „małorosyjsku” ? 
O ile wiemy, napis to jest czysto rosyjski. 
A zresztą — mówimy otwarcie — chodziło 
nam głównie o napis polski, gdyż wiadomą 
jest rzeczą, że %/, podróżujących z Galicji 
do Rosyi są Polacy. Dlaczego więc rząd 
mianujący się słowiańskim, pominął nasz ar- 
cysłowiański język a umieścił inne, między 
temi i niemiecki — tego Hałyczanin 
nie wyjaśnia. Potrzebę języka polskiego u- 
czuł wrogo nam usposobiony rząd niemiecki 
i polecił konsulowi swemu we Lwowie u- 
mieścić u bramy napis niemiecko - polski. 
Ten fakt zbija wszelkie naciągane inędrko- 


Królowej Korony Polskiej pod protektoratem 
Maryi Tehórzniekiej wykona. „Lutnia* ze 
współudziałem pp. Żelazowskiego, Grabiń- 
skiego i orkiestry teatralnej „Sluby Jana 
Kazimierza* wielkie oratoryum przez Mie- 
czysława Sołtysa. 

W sobotę „Sztygar*, 

Kancelaryę adwokacką we Wiedniu 
(Grillparzerstrasse 14) otworzył zaszczytnie 
znany publicysta polski dr. Henryk Monat. 


przedstawicieli władz państwowych i krajo- 
wych, armii i instytucyj; jutro o godzinie 
pół do 9 rano w archikatedralnym kościele 
gr. kat. Św. Jerzego, w piątek zaś o godz. 
9 zrana w archikatedralnym kościele obrz. 
rz. kat. 

Mianowania i przeniesienia. Lwow- 
ski wyższy sąd kraj. przeniósł prowadzące- 
go księgę gruntową przy sądzie obw. w 
Przemyślu Pawła Okońskiego do sądu pow. 
w Brodach i zamianował prowadzącymi księ- 
gi grnntowe kancelistów sądowych: Jakóba 
Mondscheina w Stanisławowie dla Rawy 
Ruskiej, Alfreda Rudyka w  Bóbrce 
ce dla Kałusza, Gustawa Hagena w Brzeża- 
nach dla Podhajec, Jana Litwińskiego w 
Brzeżanach dla Brzeżan, Stefana Kmytę w 
Lisku dla Sokala, Leonarda  Czeżowskiego 
w Tarnopolu dla Złoczowa, Marcelego Czer- 
neckiego w Tłumaczu dla Wyśmieniecy, Dy- 
mitra Denki w Medenieach dla Horodenki, 
Zenona Zerebeckiego w Buczaczn dla Stani- 
sławowa, Gustawa Piazzę w Sanoku dla 
Przemyśla, Filipa Piecucha w Busku dla Ra- 
dziechowa, Józefa Ebnera w Monasterzyskach 
dla Stanisławowa, Kaspra Magońskiego w 
Husiatynie dla Przemyśla i Józefa Mozołow- 
skiego w Brzozowie dla Kossowa. 


Prof. dr. Siemiradzki został wyde- 
legowany przez Wydział krajowy do Bra- 
zylii, celem zbadania na miejscu sprawy 
wychodźtwa włościan galicyjskich. Prof. Sie- 
miradzki , wyrusza zapewne już w połowie 
czerwca w podróż, obliczoną na 4 do 5 
miesięcy. 

15 pułk piechoty (tarnopolski) imie- 
nia ks. Lnksembursko-Nassauskiego, stacyo- 
nowany obecnie we Lwowie, obchodził dzi- 
siaj 50 rocznicę swej nazwy. Zapowiedziany 
jednak program uroczystości musiano zmniej- 
szyć znacznie z powodn zapadłej dworskiej 
żałoby i ograniczono się na mszy polnej, 
odprawionej przez kapelana wojskowego ks. 
Wittenberga na dziedzińcu ustrojonej w flagi 
i choiny kasarni pułkowej przy ul. Kurko- 
wej, na dwóch przemowach do wojska, wy- 
powiedzianych przez ks. Wittenberga i ka 
pitana Tichi, na dekorowaniu oficerów i pod- 
oficerów przez komenderującego załogą Liwo- 
wa hr. Schullenburga i na defiladzie bez 
asystencyi muzyki, Defilada odbyła się przed 
komenderującym hr. Schullenburgiem i re- 
prezentantem ks. Adolfa Nassauskiego, adju- 
tantem jego kapitanem Van Dyckiem, który 
przybył na uroczystość do Lwowa, 

Wybory do Rady miejskiej. Dziś 
odbywa się uzupełniający wybór dwu człon- 
ków Rady miejskiej. Agitacya będzie zdaje 
się mniej silnie rozwiniętą. Komitet miejski 
zaleca kandydatury dr. Gostyńskiego i Kę- 
dzierskiego; powszechny dr. Gostyńskiego i 
prof. Mańkowskiego; mieszczański  właść. 
drukarni Bednarskiego i majstra murarskie- 
go Kracha. Nadto uboczne komitety polecają 
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Za pośrednictwem naszego pisma złożył 
dla Sybiraka „Mieczysława*: WP. Laszka 
z B. 50 ct. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ut. za wiersz drobnym 
drukiem) 


szcze wiosenne, które spadły obfcie w 
pierwszych dniach maja, obudziły roślinność 
do pełnego życia. Park, położony w miej- 
scu nader dogodnem do kąpieli słonecznych, 
w około zakładu leczniczego dra Romplera, 
przedstawia się zachwycającej szacie, bo w 
niezwykle bogatym stroju przeróżnych, de- 
likatnych kwiatów wiosennych. Pełne ich są 
tu lasy i łąki. Zakład ten cieszy się bardzo 
liczną frekwencyą, a to dla tego, bo skutki 
kuracyi w nim przeprowadzonej, bywały i 
są bardzo pomyślne. Zakłada się w nim 
obecnie nowe ogródki i przeprowadza nowe 
roboty ogrodnicze dla uprzyjemnienia go- 
ściom pobytu. Od początku maja bawi tu 
gość interesujący : chłopka poetyczna Joanna 
Ambrozjusowa ze wschodnich Prns. Zadość- 
czyniąc serdecznym zaprosinom, wysłanym 
do niej ze Ślązka, przybyła najpierw do 
dra Roemplera do Górbersdorfu, aby pora- 
tować zdrowie, 


Szyk paryski, 


Zdawien dawna uchodzi Paryż dla 
całego kontynentu europejskiego za 
wyrocznię nietylko w rzeczach mody, 
ale także w tysiąca owych wielkich 
i małych drobiazgów, które jak ka- 
myczki w mozaice są niby każdy dla 
siebie odrębnymi oałościami, a razem 
dają barwny obraz życia domowego 
1 towarzyskiego. Drobne ulepszenia, 
drobne wynalazki dla ułatwienia i-u- 
piększenia życia, moda, szyk i wszy- 
stko to, co się składa na wykwint 
rafinowanego bytu — rodzi się i wy- 


rasta na bruku paryskim tak samo, 
jak miłe i dziwaczne niespodzianki 
w sztuce osłaniania ciała wyrobami 
ręki ludzkiej. Błahostki to wszystko — 
najzupełniejsza prawda, ale trudno 
odgrywać wobec nich rolę wzgardli- 
wego ascetyka, kiedy się wśród nich 
żyje i kiedy wygodne życie takie przy- 
jemne. A w Paryżu umieją ludzie żyć 
nietylko wygodnie ale i ze smakiem. 
Polem, na którem bez żadnych za- 
strzeżeń może Paryżanka rozwijać 
niewyczerpaną swoją i ciągle „za czemś 
nowóm goniącą pomysłowość. jest w 
pierwszym rzędzie t. zw. papeterie tj. 
wszystko, co ma z papierem związek. 
Ale nie z tym obrzydłym papierem 
kancelaryjnym, co już samym swoim 
formatem przestrasza, przywodząc na 
myśl protokoły, egzekucje, wyroki, za- 
jęcia, sekwestracye, licytacye 1 t. d. 
słowem rzeczy najmniej przyjemne 
w świecie, jeno z tym papierem, któ- 
ry jako biały lub różowy liścik, wy 
słany małą rączką kobiety, przynosi 
nam wyroki śmierci serdecznej lub 
pozwolenie na wstęp do ziemskiego 
raju. Z mocy najnowszej mody na ża- 
dnym szanującym Się biurku nie może 
brakować małej kasetki o kilkorakich 
przedziałach. Kartoniki, listy, koperty, 
karty korespondencyjne, blankiety te- 
legraficzne, słowem wszystko, co tylko 
może być do korespondencyi potrze- 
bne, ma być w tych przedziałach tak 
ułożone, aby się bez trudu znalazło w 
danej chwili pod rękę. Więcej chyba 
dla dandysów dziennikarskich niż dla 
światowców i pięknych pań wynalazła 
moda leciutkie i malutkie przenośne 
deseczki, obciągnięte suknem lub skó- 
rą, na których może każdy wylewać 
wraz z atramentem wszelkie genialne 
myśli swoje nawet wtedy, kiedy niema 
w pobliżu stołu, na którymby tę wie- 
kopomną czynność mógł uskutecznić. 
Papier listowy specyalizuje Się tak 
samo jak sztuka medyczna, albo cyr- 
kowe talenty. Do każdego rodzaju ko- 
respondencyi jest też od owiedni for- 
mat papieru. Tęgi angielski fabrykat, 
na którym  najodpowiedniej spi- 
sywać rejestr zajęć, przeznaczony 
dla nieobecnego męża, jest w Pa- 
ryżu równie modny, jak miękki, 
aksamitny arkusik francuskiego po- 
chodzenia, po którym znowu najłat 
wiej pióru biegać, kreśleć słowa, od 
których adresatowi dech w piersi się 
zapiera, a głowę płomienie obejmują. 
Każdy arkusz powinien mieć w rogu 
cyfrę piszącego lub piszącej, albo ich 
herb czy emblemat. ) 
savoir vivre korespondencyjny umiesz- 
czać na prawej stronie kartki adres 
swego mieszkania, a to samo stosuje 
się także i do kopert. 
używać papieru 
tak splątanymi, Í ; 
odeyfrować, a mają być, jeżeli w do- 
brym tonie, tego samego koloru, co 
papier, b” zlote i srebrne cyfry nie 
gą tuż envogur. Karia korespondencyj- 
na bywa biała, perło'va, lub szara, a 
kształtu powinna by: wydłużonego i 
podwójna. . 
Wrąca także starożytna moda pie- 
czętowania listów i to. xróżnokoloro- 
wym lakiem, żółtym, niebieskim, lub 
czerwonym, a już szczytem elegancy 
zapieczętować list lakiem tego samego 
koloru, co papier listowy. Zyjemy w e- 
poce emancypacyi kobiecej, czyli woj- 
ny dwóch światów, & uwydatnia się 
ona i w kartach wizytowych — pano- 
wie zmniejszają ich format. panie zaś 
naprzekór powiększają go. Uwidocznia 
się też na owych kartach antagonizm 
wzajemny Francnzów i Anglików. — 
Pierwsi umieszczają na wizytowej kar- 
cie pod troskliwie wykaligrafowanym 
nazwiskiem adros swój u dołu z pra- 
wej strony, drudzy u góry z lewej. 
Specyalne, a bardzo miłe karty za- 
praszające na obiady, wieczorki, przy- 
jęcia i t. d. mają mieć w rogu małą, 
zgrabną cyfrę złotą lub srebrną. Ory- 
giualay pomysl, którym się wielu bar- 
dzo cieszy, zastosowano do doniesień 
o narodzinach dzieci. Posyła się mia- 
nowicie poprostu kartę wizytową z na- 
zwiskiem pani i pana, a do tej karty 
przywiązuje się różową lub błękitną 
wstążeczką — zależy od tego czy chło- 
iec czy dziewczyna świat ujrzała — 
malutką karteczką z imieniem nowo- 
narodzonego. To jest już sam szczyt 
szyku | | 
Do tych błahostek, które w oczach 
mędrca nie mają żadnej wartości, a 
tem milsze są dla pospolitych śmier- 
telników, lubiących świat i życie na 
nim, należy bezwątpienia nie na osta- 
tniem miejscu obiad dobrze podany. 
Ze szczegółów jego można głębokie 
snuć wnioski o smaku i szyku gospo- 
dyni domu, to też każda z nich stara 
się wywiązać z zadania z najtroskl:- 
wszem staraniem 0 najnowsze reguły 
i przepisy mody. A nie jest to rzecz 
tak łatwa, jakby się to pierwszemu 
lepszemu politykowi mogło zdawać. 
Elegancko zastawiony stół musi dziś 
czynić wrążenie prawdziwego dzieła 
sztuki — jeżeli ma być istotnie ele- 
ganckim. Łączyć się tam muszą har- 


„ monijnie ciężkie, wspaniałe srebrne 


rzeczy Ostatecznie najwa: 
na stole, z wdziękiem, lek- 
nością, a i kosztownością 
tów. Obecnie wolno między 
wietne wtykać słodkie owo- 
1 za ozdobę i za deser mogą 


AStA Wwy, 


fiołki i bluszcz łączą się we 
e grupy i tulą się do anana- 
, pomarańcz, gruszek i jabłek. 
około zastawy 1 w około samego 
tolu wiją sią śliczne girlandy kwia- 
tów, przemykają się przez przeguby 
półmisków deserowych ż nakoniec u- 
kladają się w przepiękne bukiety, wy- 
rastające przed nakryciem każdego 
biesiadnika. Oprócz kwiatów muóstwo 
drobnych figurek p>rcelanowyc: uroz- 
maica jednostajność zastawy. Menu 
ma u góry złotą cyfrę lub herb amfi- 


zzz 
-a RA E ——— 


Panom nakazuje | 


Panie powinny go i Wielowiejskiego w sprawie emi 
ze swoimi inicyałami ST 
aby je trndno było | 


GAZETA NARODOWA z Czar 


cechą naszego wieku, więc też naj- 
wyższym szykiem jest przyozdabiać 
spisy potraw fotografiami, które pan 
domu z amatorstwa wykonał podczas 
jakiejś podróży, y Ah w kąpielach, 
górach, na wsi lub jakiejkolwiek cie- 
kawej okolicy. Na serwecie widnieje 
nazwisko biesiadnika i tym sposobem 
ułatwiona jest zawiła sprawa usadza- 
nia gości. Każdemu z panów wstępu- 
jących do salonu wręcza marszałek 
dworu kartę z nazwiskiem tej kobie- 
ty, którą będzie jego obowiązkiem po- 
prowadzić do stołu. | 

Nieestetyczną modę płukania ust 
po jedzeniu zarzucono już zupełnie, 
Po obiedzie podaje jeszcze służba cza- 
ry, w których leży płatek cytryny 
dla zwilżenia palców i bukiecik fiol- 
ków. który można wetknąć w buto- 
nierkę. Aby jednak i tę drobną czyn- 
ność czyszczenia rąk uczynić jak naj- 
estetyczniejszą, talerz na którym cza- 
ra z płatkiem cytryny spoczywa, u- 
brany jest liśćmi. Czarną kawę podaje 
się w salonie, a tak samo i likiery, 
które jeżeli chcą z szykiem się poja- 
wić, muszą się zjawiać w oryginal- 
nych butelkach. i | 

Wiecznie jest  nierozstrzygniętą 
kwestya, jak się powinno jadać raki, 
ślimaki, szparagi, karczochy, owoce i 
tym podobne rzeczy, aby ich nie do- 
tykać palcami. Najnowsza moda odpo- 
wiada na to, że do ślimaków i ostryg 
używać trzeba specyalnie do tego wy- 
rabianych grabków, że część jadalną 
szparagów i karczochów oddzielać na- 
leży widelcem 1 że także owoce przy- 
trzymuje się widelcem, a rozkrawuje 
nożem, z wyjątkiem naturalnie wisien, 
winogron, śliwek itd. 

Do spożywania raków niestety nie 
wynaleziono dotychczas żadnego in- 
strumentu i trzeba sobie nadal poma- 
gać palcami, niezbędną jednak rzeczą 
podawać po rakach serwety i wodę do 
do umycia rąk. Najpraktyczniej było- 
by zaniechać podawania podczas wy 
stawnych obiadów takich „trudnych 
do obrobienia* specyałów. Poprostu 
mogłaby moda powiedzieć, że nie 
jest „szyk* jadać raki i ślimaki i ca- 
ły świat modny -a któżby dziś nie 
chciał być modnym — jeść ich nie 
będzie, 


Rada państwa. 


(1elegr „Gaz. Nar.*) 
iedeń d. 20. maja. 
W Izbie posłów rozdano dziś spra- 
wozdanie komisyi dla prawa karnego 
o wniosku pp. Pinińskiego, Rutowskie- 


acyi. 

Komisya proponuje uchwalić usta- 
wę, karzącą namawianie do wychodź- 
twa i bezprawne zajmowanie się ajen 
cyą emigracyjną, tudzież uchwalić re- 
zolucyę, wzywającą rząd, aby jak naj- 
rychlej uregulował wychodźbwo w dro 
dze ustawodawczej. 


Koło polskie 


(Kor Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 20 maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu wy- 
brano do dełegacyj wspólnych pp. D. 
Abrahamowicza, Barwińskiego, Chrza- 
nowskiego, Jędrzejowicza, Popowskie- 
go, Szczepanowskiego i Zaleskiego; 
jako zastępców zaś pp. ks. Ruczkę i 
Wł. Gniewosza. 


T 


Arcyksiążę Karol Ludwik. 
(Tulegr. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 20 maja. 

Koło polskie odbyło wczoraj krót- 
kie posiedzenie, na którem przew. Za- 
leski poświęcił zmarłemu arcyksięciu 
Karolowi Ludwikowi słowa gorącego 
wspomnienia, podnosząc zarazem sym- 

atye, jakie zmarły żywił dla naszego 
Eas i jego gorące interesowanie się 
sprawami Galicy!, 

Koło polskie postanowiło złożyć 
wieniec na trumnie zmarłego arcy- 
księcia, zamówiło na dziś w Schotten- 
kirche mszę żałobną, a przew. Zaleski 
wyrazi w imienin Koła kondolencyę. 

Równocześnie i inne kluby parla- 
mentarne, jak klub konserwatywny, 
zjednoczonej lewicy 1 liberalny odbyły 
wczoraj posiedzenia, na których wyra- 
żano żal i kondolencyę z powodu 
śmierci arcyksięcia Karola Ludwika. 

Wiedeń d. 20 maja. 

Pogrzeb arcyksiącia Karola Ludwi- 
ka odbędzie się pojutrze. 

Wiedeń d. 20. maja. 

Za duszę arcyksięcia Karola Ludwi- 
ka odprawiono dziś mszę żałobną w 
kaplicy domowej jego pałacu. 

Po tej mszy zabalsamowano zwło- 
ki zmarłego i złożono je w sali mar- 
murowej na katafalku. Na trumnie 
złożono mnóstwo wieńców. 

Dzis po południu i jutro przez 
cały dzień może publiczność zwiedząć 
zwłoki. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 20. maja. 
Wczoraj odbyło się zgromadzenie 
niemiecko narodowych studentów, na 
którem wygłaszano ogniste mowy prze- 
ciw Węgrom i uchwalono dwie rezo- 
lucye, pełne obelg na Węgrów. 
Berno d. 20. maja. 
Na zebraniu mężów zaufania staro- 
|czechów na Morawie uchwalono pod- 
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nadchodzących wyborach sejmowych. | wygląd ; miejscami tylko i zupełnie 


Uchwały te mają być przez komitety 
wykonawcze obu stronnictw zatwier- 
dzone. 
Monachium d. 20. maja. 
Boller, artysta-malarz, znany jako 
współpracownik przy malowaniu pa- 
noramy bitwy racławiekiej, umarł 
w skutek upadku z wysokiego ru- 
sztowania przy malowaniu panoramy 
Tatr. 
Reichenberg d. 20 maja. 
Przy wczorajszych wyborach do 
Rady miejskiej zwyciężyła partya nie- 
miecko narodowa. 
Berlin d. 20 maja. 
Roichsanzciger publikuje podzięko- 
wanie cesarza Wilhelma za wszystkie 
telegramy i oznaki hołdu, jakie cesarz 
otrzymał podczas uroczystości w Frank- 
furcie. 
Berlin d. 20. maja. 
Śledztwo z powodu skradzenia z 


mnóstwa miedzi i innych metalów 
przybiera ogromne rozmiary. 
Berlin d. 20. maja. 
W sprawie skazania w Ilongkong 
dwóch oficerów niemieckiego parowca | 


wysiedli na ufortyfikowanej wyspie w 


więzienia. Lekarza ostrzej skazano z 
powodu, że miał przy sobie aparat fo- 
tograficzny. Na interwencyę konzula 
niemieckiego zmieniono ową karę na 
grzywny 100 dolarów. 

Dnia 31 bm. odpłynie z Hamburga 
do niemieckiej kolonii w Afryce połu- 
dniowo-zachodniej 416 żołnierzy z ofi- 
ceramı i lekarzami i materyałem wo- 
jennym (z powodu grożnego buntu 
krajowców). 

Belgrad d. 20. maja 

Jak słychać, 
wódzców stronnictw, że sierpniowe 
wybory do wielkiej skupczyny (dla 
zmiany konstytucyi) będą przeprowa- 


ale przez nowy, koalicyjny. 


tureckie skrzynię z 10 000 metalowych 
okryw nabojowych. Wedle donosu Za- 
charyasza Dimy w Skopln (Ueskiib), 
ajenta spedycyjnej firmy Schenkera, 
wysłał takowe Jakób Lów z Wiednia 
(zapewne z Preszburga, gdzie jest 
Lówa fabryka broni) nadto dziesięć 
takich skrzyń do pewnego kupca w 
Bitolii. 

Paryż d. 20. maja. 

Na radzie ministrów zawiadomił 
prezydent Faure o łaskawem przyję- 
ciu, jakiego doznał od wdowy carowej 
przy spotkaniu w Jrouard. 

List księcia Orleańskiego do prze- 
wodniczącego komitetu rojalistyczne- 
go, w którym książe usprawiedliwia 
postawienie swej kandydatury do rad 
municypalnych i rozwija ideę prawa 
monarchistycznego, został 
republikańską pominięty milczeniem. 

Londyn d. 20. maja. 

Wiedeński korespondent Timesa do- 
nosi: Z dobrego źródła otrzymałem 
wiadomość, że wedle różnych oznak 
Francyą i Rosya postanowiły przy 
pierwszej pomyślnej sposobności po 
koronacyi cara energicznie wziąć w 
swoje ręce sprawę egipską i zdanie 
swoje przeprowadzić, 


Dział ekonomiczny. 


— Tow. ornitologiczne ogłaszało 
kilkakrotnie, że urządza pierwszą wy- 
stawę drobiu, gołębi i królików w Ja- 
rosławiu w dniach 23. 24. i 25. bm. 
Do dziś dnia chów drobiu, gołębi i 
królików jest zupełnie zaniedbany, 
a oprócz kilku amatorów, którzy zaj- 
mują się gorliwie chowem tychże, jest 
mało nawet znany Korzystny chów 
tego ptactwa. Towarzystwo nważało 
za potrzebne urządzić wystawę drobiu 
i królików, ażeby nasza publiczność 
mogła się bliżej zapoznać z racyonal- 
ną chodowlą tegoż gospodarstwa do- 
mowego i niezbędnego, bo gdy chów 
koni, bydła, trzody itp. wymaga wiel- 
kiego nakładowego kapitału, obsługi, 
obszaru — chów drobiu, gołębi i gró- 
lików można sobie małym kapitałem 
stworzyć, i mieć wszelkie w każdym 
domu potrzebne artykuły z tychże, 
jak jajo, mięso i pierze, nietylko na 
własną potrzebę, ale można część i 
dobrze spieniężyć, albowiem i w naj- 
większem mieście drób trzymać mo- 
żna. Spodziewamy się, że publiczność 
nieomieszka korzystać z nadarzającej 
się sposobności i zechce zainteresować 
się tą tak doniosłą gałęzią gospodar- 
stwa domowego — zwiedzeniem naszej 
pierwszej krajowej wystawy drobiu, 
gołębi i królików w Jarosławiu. 


STAN ZASIEWÓW. 


W Galicyi wschodniej. 
Zewsząd prawie przychodzą skargi 
na częste słoty, z gór nawet na śnie- 


tryona uczty, a że wszelkie sporty są!stawy do wspólnego postępowania przy niektórym okolicom zimowy nadały 


owery, Zawn-tennis, Krokiet, Przybory sportow 


Poleca 


warstatów arsenalskich w Ga 


zapewnił król przy- | 


dzone nie przez gabinet dzisiejszy, 
i 


gi, które w ostatnich dniach kwietnia 


wyjątkowo rolnicy zbytniej ilości `o- 
padów atmosferycznych nio wspomi- 
nają. j i 
Ciekawym jest w tej mierza rzut 
oka porównawczy na rok ubiegły. 
W ówczesnem sprawozdaniu z taj po- 
ry roku, z początku maja czytamy, że 
wilgoci mało, o jakichkolwiek skargach 
w tym kierunku ani mowy. A jednak 
gdy dalsze ustępy owego sprawozda- 
nia z dzisiejszem stanem rzeczy poró 
wnąmy, to przyznać musimy, że przy 
naj innej 


szłym 


3 


rzepak przebył zimę w ogóle dosyć | publiczności 


dobrze i chłód wiosenny, 


do giełdy i kantorów 


chociaż | giełdziarskich. Bardzo znacznie przy- 
opóźnił nieco jego rozwój, nie wpły- 


czynia się do paniki toczący się wła- 


nął szkodliwie, bo co najwyżej będzie |śnie proces przeciw właścicielowi firmy 
opóźnione kwitnienie a tem samem i|bankierskiej Riedlingowi, który na kil- 


zbiór. Koniczyna wyszła z zimy sto- 
sunkowo gorzej, aniżeli oziminy zbo- 


kadziesiąt tysięcy oszukał swoich 
klientów, podstawiając im fałszywe 


żowe i rzepak, miejscami bowiem|wykazy kursów i fałszywe rachunki, i 


przerzedziła się znacznie, 
wyginęła, co łącznie ze szkodami 
przez myszy wyrządzonemi wpłynąć 
może ujemnie na zbiór koniczyny, a 
mianowicie w Czechach. Wegetacya 


co do ozimin zupełnie ina. łąk w strefie północnej i środkowej 
czej się rzecz przedstawia. O ile w ze-|jest po większej 


części opóźnioną 


roku ma zły ich wygląd wła- | wskutek niskiej temperatury, w polu- 


ściwie z powodu posuchy utyskiwano, | dniowej zaś strefie opóźniła rozwój 


o tyle znowu tego 
wnież niekorzystnej 


roku pomimo ró- |zarostu łąkowego posucha. 
choć dla odwro- | wiosenne rozpoczęte były nietylko w 


Zasiewy 


tnych powodów, temperatury. której |połndniowej, ale w średniej i półno- 


chłód 1 wilgoć nadmierna 


rozwojowi|cnej strefie podczas ciepłej marcowej 


wegetacyi korzystną być nie może, |pogody, w obu tych ostatnich stre- 


należy jako stanowczo 


trwał i do dzisiaj. 


wo dały się we znaki pszenicy. Ta o- 


jednak w ogól: stan ozimin uważać |fach jednak zimno połączone 7e sło- 
korzystny , | tami a nawet opadem Śniegu powstrzy- 
przynajmniej w przeciętnym dla wscho- |mało roboty na kilka tygodni i do- 
dmiej Galicyi rezultacie; stan ten, któ: |piero przy końcu kwietnia dalej sie- 
ry podnosiliśmy już poprzednio, prze- |wy zaczęto wykonywać; we wielu 


okolicach z gruntami położonymi w 


Rzepaki nazwać można wogóle |nizinach lub z natury wilgotnych o- 
dosyć ładne, miejscami jednakże ucier- |późniono się nawet z uprawą mecha- 
piały one od przymrozków w marcu ina |Niczną, rola bowiem trzyma się bar- 
początku kwietnia, które też wyjątko |dzo wilgotno. 


To ostatnie utrudnienie uprawy i 


statnia pomimo tego przedstawia się |siewu nie ogranicza się na niziny, ale 
przeciętnie bardzo pięknie, jest silnie |zdarza się może jeszcze częściej w o- 
pocztowego „klohenzollern* nadeszła zakorzeniona i uprawnia do słusznych kolicach górskich. Ogółem biorąc w 
od konzula w Hongkong wiadomość, | nadziei, jak niemniej też i żyto, któ- |strefie południowej, jakoteż w lepiej 
że kapitan i lekarz „Hohenzollerna“ |"eg0 Stan przeważnie jest również za |położonych okolicach strefy środkowej 


dowalający. 


1 północnej pozasiewano owies, ję- 


: 3 x Jak widzimy zatem, relacye doty- czmień, jarą pszenicę i żyto jare. Co 
porcie Hongkong, co wzbronione JeSt | czące ozimin wypadają tego roku ko- |do kukurudzy, tej siew nawet w po- 
prawem. Kapitana skazano na trzy, |rzystnie. Odmiennie zato brzmią wia- |lłudniowej strefie nie całkiem ukoń- 
lekarza na cztery miesiące ciężkiego ilomości o stanie zasiewów, jakoteż u- |czony. W mniej korzystnie położonych 
prawy roli. Pod tym względem klimat |okolicach, szczególnie strefy północnej 
nasz co roku inne sprawia niespo- |O0dbywają się dopiero zasiewy, miano- 
dzianki. Zeszłego roku posucha szko-|wicie tam, gdzie na miejscu przyora- 
dziła zasiewom, tej wiosny opóźniły |1ych ozimin zasiewają jare ziemiopło- 
je znacznie słoty i zimna. To też wia- |dy. Chmiel przezimował w ogóle do- 
domości z końca kwietnia zgodnie za-|brze i już jest pokastrowany. Drzewa 
wierają doniesienia o spóźnieniach, | owocowe nie ucierpiały przez zimno, 


| gatunków zboża. 


|którym uległ zasiew poszczególnych |tylko gdzieniegdzie śniegi nieco gałę- 


zie połamały; osad pączków jest obfi- 


Jęczmień, gdzie zasiany, po-|ty i jeżeli doroczny okres spóźnionych 
wschodził ładnie, ale po części w po-|przymrozków (mniej więcej 12., 13. i 


czątku ubiegłego tygodnia siano go|l4. maja) nie będzie za mrożny, spo- 


dopiero, a miejscami nawet siejba je- |dlziewać się można dobrego roku owo- 


szcze się nie była rozpoczęła. To sa-|cowego. 


mo donoszą O owsie i gxochu, 
które ładnie wschodzą. 

Bobu, bobiku i wyki wyjąt- 
kowo tylko siew ukończony tam, gdzie 
ziemia nie jest zbytnio przesiąknięta 
wilgocią. 

Koniczyna zeszłoroczna prze- 
l ważnie gęsta i silna, choć tu i owdzie 


W Macedonii skonfiskowały władze oq myszy w jesieni uszkodzona, mia- Kredyty 


nowicie w niektórych miejscowościach 
położonych w południowym i zacho- 
dnim kierunku od Lwowa. Wiosenna 
siejba koniczu jeszcze nie ukończona. 

Kartofle zaczynają sadzić, miej- 
scami donoszą o większych postępach, 
ale po części znowu zaczęto dopiero 
'około 1 maja orać pod nie, a nawet 
gdzieniegdzie mokra rola dotąd i do 
¡orki nie była sposobna. 


1 


| Przeciętnie dość średnim, miejsca- 


a 


„mi lichym, a częściowo tylko zado- 
,walniającym jest stan łąk, przyrost 
bowiem trawy wskutek zimna odby- 
'wa się tępo. Ostatecznie jednak zade- 
,cydują ze względu na pierwszy pokos 
| waruuki klimatyczne pierwszej połowy 
(maja, o których wpływie w najbliż- 
,szem sprawozdaniu doniesiemy. W ka- 
żdym razie jednak trwająca dotąd 


Wiadomości giełdowe 


Wiedeń dnia 20. maja. Przy zamknięciu 
wezorajszej giełdy notowano kredyty 84525, 
węgierskie 86650,  Unionbank 
——,  Landerbank 24525, staatsbany 
31025, Lombardy 01:50, kolej północno- 
wsckcdnia 263—, tytoniowe 171—, Rima 
229—, Alpiny 72 80, renta majowa 101 30, 
losy ttrec. 5460, Marki 58:77. 

Frankfurt dnia 20. maja, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 291:62 (848:58), statsbany 291:— 
(337-95), lombardy 80:25 (92:94), alpiny 
WEN e 


——) 

— Wiedeń d 20. maja. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 346 50, węg. zakład 
kredytowy 369 50, anglobanki 15450, 
lenderbanki 24650, koleje państwowe 
341:50, elbetha! 27375 akcye tytonio- 
we 17050, alpiny 7280, losy tureckie 
5475. unionbanki 281*—, ruble 127 75, 

— Na giełdzie wiedeńskiej wszy- 


zmienność pogody i względnie niska stkie prawie kursa bardzo znacznie 


temparatura 


do dalszego opóźnienia spadły. Przyczyny tej deruty nie na- 


wegetacyi przyczynić się mogą. Kwe- |leży upatrywać w sytuacyi politycznej, 


brać siana jest tem ważniejszą, że da- 

ją się już słyszeć dość powszechne 

skargi na brak paszy dla bydła i koni. 
Rolnik. 


‘tan ziemiopłodów w Przeditawii. 


Oziminy przebyły w ogóle zimę 
zadowalniająco, wyjątkowo tylko bo- 
wiem zdarzyły się szkody spowodo- 
wane wymoknięciem lub wyprzeniem, 
ograniczając się na spóźnione lub je- 
szcze w jesieni mało obiecujące łany. 
Przechód z zimy do wiosny był za to 
mniej pomyślny, mianowicie przez to, 
że w marcu wszędzie ociepliło się i 
oziminy w okolicach z cieplejszym 
klimatem nawet silnie się ruszyły, po- 
czem jednak uderzająco chłodny czas, 
we wielu okolicach bardzo częste 
przymrozki nocne, a w południowych 
okolicach krajów alpejskich i w obrę- 
bie Karstu posucha wpłynęła na roz- 
woj i stan ozimin tak ujemuie, że 
miejscami spłowiały, a nawet gdzie- 
niegdzie tak się przerzedziły, że trze- 
ba je przeorywać, co jednak zdarzyło 
się wyjątkowo i ogólny stan czimin 
byiby po ubiegłej zimie zadowalniają 
cy, gdyby tylko same wpływy klima- 
tycziie dziąłały. Niestety, oprócz kli- 
matu często co prawda teraz niedopi- 
sującego, zboża ozime, konicze i lu- 
cerny mają niebezpiecznego szkodnika 
w myszach i to do tego stopnia, że 
w wielu okolicach Czech gospodarze, 
widząc, że myszy grożnemi masami 
wystąpiły, pouszczuplali obszary prze- 
znaczone. zwykłe na zasiewy ozime. 
Faktycznie w niektórych okolicach za- 
chodnich, środkowych i północnych 
Czech i w innych krajach strefy pół- 
nocnej, do której zaliczone są oprócz 
Czech, Morawia, Slązk, Galicya i Bu- 
kowina, myszy miejscami ziemiopłody 
dotkliwie pouszkadzały a nawet poni- 
szczyły. Widoczne z tego, że pomimo 
środków, niewątpliwie myszy tępią- 
cych, ilość tych szkodliwych gryzo- 
niów nie zmniejsza się, a powodem 
tego jest niezawodnie brak ogólnego 
zastosowywania czy to zarazków Lóf- 
fiora czy trucizn, jakoteż stosowanie 
nawet, ale w czasie niewłaściwym, tj. 
wtedy, gdy już myszy przemożnie 
rozmnożyły się. 

Przechodząc do więcej szczegóło- 
'wego przeglądu, nadmienić można, że 


przez prasę |stya zaś ląk i mającego się z nich ze-|lecz w silnie zachwianem zaufaniu 


a nawet|który wziął 


) sobie za zasadę wycią- 
gnięcie od każdego klienta ostatniego 
grosza. 

Od poniedziałku spadły niektóre 
papiery o 25 zł. Akcye Lloyda i kre- 
dyty spadły o 7, węg. kredyty o 16 zł., 
akcye kred. ziemskie o 15 zł. tramwa- 
jowe o 17 zł. 


Sprawozdanie targowe. 


Wiedeń d. 20. maja. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 
Notowane tu produkty rołnicze po' na- 
stępujących cenach: 
Pszenica: na jesień 7 40—7:60. 
Żyto: na wiosnę 6:20—650, na maj— 
czerwiec —*— do ——, na jesień —:— do 


Owies: na wiosnę 590 do 6:80, na 
maj —czerwiee 6:55 do na jesień 
—— do — —, 

Rzepak: na sierpień—wrzesień 1065 
do 10 75. 

Kukurudza: na maj—czerwiec 4:80 
do 4381, na lipiec— sierpień 4:42 do 4-45. 

Cukier: surowy 88° r. Aussig 15:50, 
pre 36:—, maczka 17-13, w kostkach 

Spirytus: 10.000 1.2/, 15:30—15:40. 

Nafta: kaukaska 520, austryacka 
18:00, przeźroczysta 18 25, cesarska —'—, 
amerykańska 22-25. 

Kawa: Santos 96, Ceylon perłowa 160. 


Przyjechali do Lwowa. 
> Dnia 20 maja. 
Hotel Zorża. R. Puzyna z Gwoźdźca, 
J. Trzecihski z Miejsca, K. Rieger z Tar- 
nopola, A. Hulimka z Mycowa, S. Aywas z 
z Radziwiłłowa, E. Primavesi z Złoczowa, 


E. Lehmann z Przemyśla, F. Miesi z 
Wiednia, 
Hotel Europejski. Dr. F. Drużbacki 


z Prałkowca, J. Zawistowski z Snpranówki, 
H. Waygertowa z Podlisek, J. Zarzycka z 
Królestwa, H. Terleska z Kupezyńca, dr. 
Dworski i I. Gerstmann z Przemyśla, St, 
Komarnicki z Czortkowa, St. Białoskórski z 
Staj, dr. Zakrzewski z Krakowa, 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 20 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 123 w pp- 
łudnie dnia 19 maja br. do godz. 7 ramp 
d. 20 bm. była 4-14 6°C., najniższa -|-6 MQ. 

Opad deszczu wynosił 3,1 mm. 

Barometr powoli opada. 

Prognoza: 


Dziś dnia 24 zdają? 
Isaji Pr. 


Kin 


Heleny Kr. = 


o 


Wadesiane, 


fŁa tę rubrysę Tedakoya nie odpowiada.) 


Trzeba poprostu płukać rano, w  poły- 
dnie i wieczorem wypłukać dobrze usta 
odolem i wyczyścić zęby szczoteczką, a wów- 
czas będzie się miało zawsze miły oddech í 
usta wolne od wszelkiego procesu rozkłade- 
wego, co jest warunkiem niezhędnym posis- 
dania pięknych, zdrowych zębów. 


z ENNNNNZZNNA 


Ruch pociągów kolejowych 


Pociagi przyeh"dzą do Lwowa 
pospieszne 


| osobowe 


8: 5| 655 | 930 


1:30 
130 


Z Berlina 


510 


510 Rzeszów . 


8:45 


8:55 
8:5 


12 I0 


myśl . 


przez Stryj . 


l Stryj 


1219! 5 - 
1010 
1210 


Z Suczawy, 


9565 


ruska . 
Z Bełzea 


215 ,950 Podzamcze 


28% |10 05 


8:03 
8:26 


gamo do 5/ 
Z bBrzuchowie 


w święta 


Janów . 


5. min. 59 rano. 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 
Z Warszawy . pw. Ta 
Z Muszyny-Krynicy via T:rnów 
Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 
930 | 656 vis Przemyśl . . A % 

Z Chabówki via Tarnów lub 


Z Rozwadowa i Nadbrzezia . 
Z Rawy via Jarosław . . . . 
Z Mezó Laborcz, Pesztu,v:a Prze- 


Z Chabówki via Przemyśl 

Z la WOSZNEgO, Pesztu, Munkacza 

d th do 3%, na 

Ze Skolego i Stryja . 

1] Z Chyrowa via Stryj . . 

SLf Z stanisławowa vi» Stryj 

Husiatyma, 
nienki, Berhomethu, Radowiee, 
kimpo!ungn, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy, Czortkowa, Woron. 
Ka!nsza, Bukaresztu i Jass. 

Z Suczawy, Radoniec i Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . . 

Z Suczawy, Husiatyma, Kałusza, 
Kadowiee, Kimpelungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.) 


Z Sokala i Jarosłowi: via Rawa 


VA Hrebenowa 0 


Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 


Z Podwołoczysk „i Brodów na 
dworz główny” . 
Z Brzuchowie od */ 


*od 20), do “y; 
Do Brzuchowie od 
w dni powszednie Z” 
Do Janowa od '/, do 5), i cd */, 

Pa se 4.. AREA A 
Janów od "JT ORe a JAOŃE 
a w niedziele i święta odcho- 
dzi ze Lwowa . . . . . A 
Do Zimnej wody od *, do % w "HS 
niedziel» i święta . . . . 


do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od Czasu lwowskiego o 36 minut: 
czas Środkowo-europejski —godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


obowiązujący z dniem 1. maja 1696 (czas środkowo-europejski). 


Pociągi odchodzą ze Lwewa 
pospieszne osobowe 


T IE. 


: 645 


f 9-56] 
840 


s 1:22 
. ł 522| 935. 
Woro- [ 


2:45 
10:25 


1015 


915) 2:05 
915 — 


9:43|— - |11 12 
9-30 


6'14 | 2:25 


6:— 


nme 3:11 
do */, i 


10:45 
3-30 


ij. do £ i 10 
0 1-20 132 
340 

9-43| 300| 856 
śv0| 9:45] 6-36 


1:05 


1:32 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do. 


W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zecięgo Maja L 
Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zaszytów 


+ 


odz. 13 


e MVE EHI DEAS LUDHES 


ulica Akademicka l, 3 (obok Banku hipotecznego), 
cf 


4 


Postuenta przed pe ZA 2 Zł. Pic araca zupełnie ja 


z narzędziami nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia. 


Na czerwiec! 


KSIĘGARNIA KATOLICKA re złr, 2:80. 
r WAD KKORSKAG) S$ ea zo oo ea Pania 


poleca książkę p. t.: 


MIESIĄC 


NAJSŁODSZEGO 


SERCA JEZUSOWEGO EE 


przez 0. Prokopa, Kapucyna. 

Jestto jedyne nabożeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem; uadaje się 
więc przedewszystkiem dla osób o słabym 
wzroku. 

Cena egzemplarza 80 centów, w trwa- 
łej i pięknej oprawie złr. 1°40. Na porto 
należy dołączyć 20 et. 


Przystawki |Kótko gorzelników traterskiej 
„aa LL pomocy w Jurowcach 


brązowane po złr. 
2:50, 8:50, niklowa- | ma zaszezyt donieść Śzan. przedsięb.orecom 
ne od złr. 38-30. paviai, „że Ry CEA! praktyezno- 
eoretycznia wykształconych gorzelników, 
Kubły ng „węgle których może z całą sumiennośaia polecić. 
sa w x lowa | askawe zgłoszenia do 1. lipca 1693 pod: 
z po RAE 2:20 ou] „Kółko gorzelników brater.kiej pomocy” 
DOZ w Jurowcach obok Sauoka. 8015 


do podłóg 


francuskie i woskowe, 


Lakiery bursztynowe 


poleca bardzo tanio 


W. CZOPP 


Lwów, nl. Żółkiewska L 2. 


ANTONI HALSKRI 
handel żelazny 
Lwów, plac Maryæeki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyrazu. 


W. Plessa, e. i k. FJANDEL JASZCZYSZYNA został prze- 
Kapelusze nadwornego dostaw- H niesiony tuż naprzeciw do Narodnego 
ey, otrzymał na główny skład, a prze-|Domu obok cerkwi, wskutek czego wy- 

to sprzedaje najtaniej sprzedaje garderobę męską, damską , mun- 


STANISŁAW GABRIEL durki dla studentów, resztki na różne u- 


A KE brania. Poszukuje sukień spaeerowych bro 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. ni, maszyn itp. Płaci gotówka. 388 
KĘ ogniotrwałe z najlepszych fabryk, c SZCZAWNICY willa i pensyonal Firma założoua w r. 18.3. 
z i Ma ah my” pa Maryi Biernackiej, Najprzyjemniejsze 
À + 8525; i „ad A 
z pultem o 10 złr. drożej, poleca Piotr miejsce pobytu. Cały rok otwarte. Zgto 
Ohrząstowski, handel żelazny we Lwowie, Cada ; 
plas Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). ROŚBA. Weteran z r. 1863 i b. wię- 
presa WAKACYJNE przygotowujące zień stanu, który dźwigał owego czasu 


Buhajki 
de egzaminów wstępnych nauczyciel- ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- | 


p 1 dły na zdrowiu, pragnące się udać do] oryginalnej rasy Schwyz po najlepszych 
Bł prowadzone tedą w Zakładzie Ma- Pa. ROJA GdOEÓ ao dele z po- | tylko krowach, przychowane, 5 do 13 mie- 
ryi Bielskiej, Lwów ulica Pańska 5. mocą, pod adresem Administracy. „Gazó- | Sięczne, po 45 et. za kilogram żywej wagi 


W TSĘUŻENI WOJSKOWI, kapralo, |) Narodowej“. na sprzedaż 
podofńcerowie wojskowi, mogą otrzy” B lio w Zarządzie dóbr w Tłumaczu 


mać łatwą posadę w podróży od 10 do % 
ą gotowany, przewyborny, po 
"zi; Antoni Gudiens 


złr. dziennego zarobku. Dokładne zgłosze- świeży, par 
—, 1:50; dla 
handel płócien i bielizny 


nia do firmy Fuhrmann, Cassel i. Hessen |zniżonych cenach złr. 5—, 6 
: ————10——— chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
| lps ewy diplomeć avoe langues| twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany. 

Lwów, plac Maryacki 1. 4 
hoteł Europejski 


ólrangeres cherche position stable ou 
IE c="zmg 
poleca najtaniej 


S'adresser : EE 
Rękawiczki ‘sei "męskie. 
Perkale, Lewantyny, Zefiry, Piki, 
Satyny, Batysty, Oxfordy na su- 


Szpilki do karawat najnowsze. Wy- 
knie w najnowszych kolorach 


roby skórzane poleca po najumiarko- 
Płócienka na suknie damskie 


wańszych cenach 
JAN CHLEBOWNIK 

i na dziecinne ubranka 
oraz 


2 


pour les vacances. 
szenie nauczycielek, Rynek 10. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo: 
jowskiego s« wszędzie do nabycia. 


7864 


RPA DÓBR teoretycznie wykształ: 
cony rolnik, z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu- 
pełności, obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lippa 1696. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo 

wa Wisznia. 307 


ul. Halicka 4 , obok kaplicy Boimów. 


Towary kolonialne 


i owoce południowe 


w najprzedniejszej jakości 
w handlu 1920 


St. Markiewicza we Lwowie. |Diżliznę stożową, Pończochy Í Skarpetki. 


Adolf Silberstein 


Optyk! 1 Mechanik 
we Lwowie 385 
ulica Karola Ludwita 1. 9, 
róg ulicy Sykstuskiej. 
Główny skład dla Galicyi z pierw- 
szorzędnych fabryk przyrządów opty- 
cznych, mechanicznych, fizyk:lnych, 
matematycznych. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych 
I telefonloznych w mlejsou I nn 
prowincyl. 
Wszelkie 'naprawy mechaniczne i 
optyczne uskutecznia się w najkrót- 
szym Czasie i po najumiarko wań- 
szych cenach. 


z= Darlehen 


oryginalne angielskie i francuskie von 1000 fi. :ufwärts bis zam 
A: H Öö st Is Personal- 
krój Vietorla, stebnowane damsk höchsten Betruge a 

- w e polecaja eredit coulant und diskret be- 


złr. 1:50, męskie 1:50 — polecają $ 
GÓRSKI I SZYDLOWSKIEJ|*orgt Agentur Budapest, Post- 
m | fach 107. 8010 


Lwów, plae Maryaeki 
(róg Hetmańskiej). = 


IEEE" FEET: 
RĘKAWICZKI 


Kotwiozne ——— 


a Liniment Gapsici gomp. 

„o i z acya z apteki Richtera w Pradze 
Ak EE Lt uanane jako mnakomite nómierza- 
Sm kapiel jadowe Darkar. ECA e ra 
j tkioh aptekach. Tego powszeohafo 


aiubionego środka domowogo na- 
rv zawsze krótko a węzłowate 
ać: 


Bichtera Liniment z „kotwicą“ 


i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą“ 
uunaó sa prawdziwe. 
Alohtora apteka 
pod złotym !wem w Pradze. 


(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Nezon od 15. msja do 15. października. 7861 


Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. 


Nsjwiększy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd. 
Dzieci z dobrych rodzin gonm się z zapewnieniem troskliwej opie- 
ki i plelęgnneyi , pod osobistym nadzorem klerujacego lekarza, 
Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis Dr. Wilhelm Degró, kierujący lekarz kąpielowy, 


Stary COGNAC 


z wina własnego chowu dostarcza, od naj- 
pierwszej jakoświ opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł, młody 2 litry 4 złr. 
80 ct, Benedykt Hertl, właściciel dóbr 
zamek Golitsch przy Gonobitzw Styryi. 


> 
Da meton! 


W osłablenlach, zaniku siły nerwo- 
wej (impołencyi) wyświadcza c. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaulczny nieo- 
cenione usługi. 

© System prof Volla. "TRG 
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko- 
pertach za nadesłaniem marki za 10 et. 

J. Auzgenfeld, 
ełoktrotechnik 
Wien, 1X., Tiirkenstrasse 4. 


pa Jo REJOOJĄ 4 


Herbatę Congo 3 : s : D . złr. 8— za kilo 
Herbatę Moning Congo (najbardziej lubiana w Rosyi) 
Herbatę Moning Congo najprzedniejsza ; "<a 
Herbatę Pakling Congo z małym liściem . + - ge U g7 n 


rozsyła handel dowozowy herbat 
TICOHOL czywszem opilstwie. Bez smaku, łatwy do zażycia, pod 
użycia słr. 3:—, podwójna doza na długoletnie cierpienia złr. 5:—. Za poprze- 


AA. WII. WMA W ND IE. 
gwarancyą nieszkodliwy, działający z najlepszym skutkiem! Listy 
dniem nadesłeniem należytości wysyłka franco. Tylko prawdziwe do nabycia: 
730 


król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 
A jedynie pewnie akutkujący środek nawet przy najupor- | 
dziękczynne uzdrowionych są do dyspozycyi. Puszka ze sposobem 
8. Klein, aptekarz w Lugos Nr. 86 (Węgry). q 


E » 


L. 456/98. 6007 


Obwieszczenie. 

W celu sprzedaży realności miejskiej w Mikołajowie pod l. sp. 153 w Rynku 
miasta położonej, wyk. hip. 1. 1073 na gminę miasta Mikołnjowa w księdze grun- 
towej zapisanej, a to: gruntu budowlanego i ogrodu oraz zabudowań , odbędzie się 
w tutejszym Magistracie w dnlu 26. maja 1896 o godzinie 3 po południu publiczna 
licytacya za pomocą ofert pisemnych w tym dniu do godziny 3 po południu də rąk 
burmistrza wnieść się mających, które następnie otwarte i ogłoszone zostaną. © 

Cena wywołania stanowi cenę szacunkową 1558 złr. 16 et. w. a. poniżej któ- 
rej to kwoty realność ta miejska sprzedaną nie będzie. 

Wadyum wynosi 160 złr. w. a. 4 ha: 

Reflektujący na kupno, mogą każdego czasu oglądać realność tą miejską, oraz 
przejrzeć warunki lieytacyjne i oferty swe należycie opiecrętowane i ostemplowane, 
przez oferenta podpisane i w powyżej ustanowiene wadyum zaopatrzone, wnieść 
z wyraźnem oświadczeniem i podaniem oferowanej ceny kupna cyframi i literami, 
z umieszczeniem uwagi, że oferentowi warunki licytacyjne są wiadom» i tenże tako- 
wym bezwarunkowo się poddaje. : 

Późniejsze oferty nie będą przyjmowane a tem mniej uwzględniane. 


Magistrat król. miasta 
Mikołajów, dnia 6. maja 1896. Jan Mickiewicz, burmistrz. 


754 


| kai | iniicej 
Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ot., Y, flaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 


franco do każdej staeyl kolejowej 
poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plae Maryaeki 7. 


Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


voda gorżka 


Najnowsza powieść 


~. hr. Łosia 
pod tytułem : 


High - ię Doktór 


prawie wyczerpana, 
znajduje się zaledwie w kilkudzie- 
sięciu egzemplarzach na składzie u 


ubrynowicza i Schmidta 


we Lwowie. 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
7898 pierwszych powag lekarskich: 


wg- Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 
Nawet przy dłaższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, Boć dr Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawzi małe. . i 
Celem ochrony przed beswartościowem naśladownietwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 20. Maja 1896. Nr. 140. 
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| Marjówka "cez 


WODOLECZNICZY 
w uroczej, od wiatrów ochronionej okolicy, otoczony lasami w znacznej 


obok Lwowa, D. LWÓW. 
części szpilkowemi, wielki Komfort, komple qe urządzenie działu hydro- 
patycznego, nowe ważue urządzenia i zaprowadzauia, dwukomorowe 
e'ektryezne kąpiele systemu profesora Glirtnera, Lignumsulfid- 
infalacye, Gimnastyka ı t. d. Znakomita kuchuia w własnym 
zarzadzie. Skromne ceny. Stala i tania komunikacya. Lekarz kie- 
rujący Dr, Józef Lippa iw zimie praktykujący w Meranie). były 
asystent powsz. Polikliniki w Wiedniu, uczeń profesora Dra W. Winter- 
nitza, diugołetni kierownik pierwszorzędnych zakładów wodoleczniczych. 
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Bliższych informacyj udziela Zarząd Marjówki poczta Lwów. 
Telefon Nr. 84. Uwaga: Stawy spuszezone, łąki osuszone. 


E ©—--——-- UNIĘ 
Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25°. 
Uzdrowisko 


KRAPINA-TÔPLITZ 


ww Ea romney i 1859 


odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Zabok-Krapina-TOpHtz*, otwarte od 1, 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne akratotermy dochodzące do 30 
i 350 R, ciepłoty, Bardzo skuteczne w gośćcn, reumatyzimach 1 tychże następ- 
stwach, w ischias, newralgineh, chorobach skórnych i przeciwko wszel- 
kim ranom , w chorobie Brigtha, skrzywleniach I bezwładności. Wielki basen 
wspólny, separatki, wanny marmurowe, tusze, Bardzo wykwintnie urządzone ką- 
piele parowe, masaż, elektryzacya, szwedzka gimnastyka. Pomieszkania z kom- 
fortem dobre i tanie. Wyborna restauracja. Niskle ecny. Stała muzyka kaple- 
lowa dostarczona z kapell wojskowej e. i k. pułku piech. arcyks. Leopolda 
Nr. 58. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok 1 Póltschach. Lekarz zdrojowy: Dr. Faul von Oreskovie. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: Dyrekcya kapielowa. 
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Licytacya zbioru monet! 
o $. p. ks. biskupia Stapnickim w Przemyśla. 


Niniejszem zawiadamiamy Szanownych zbieraczy 
monet, iż w ciągu miesiąca maja zamierzamy zlieyto- 
wać tu we Wiedniu obfity zbiór polskich monet po 
š. p. ks. biskup e Stupnickim, zawierający 3.000 sztuk, 
pomiędzy temi wiele nadzwyczaj rzadkich. 

Katalog z dwiema tablicami wzorów ukaże się 
w najkrótszym czasie i na żądanie będzie wysyłany 
przez niżej podpisanych 


ł 1912 


4 
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Braci Egger, 
Wien, I., Oppernring 7. 


POD „PIECZĘCIĄ“ 
“\ ZAKŁAD I PRACOWNIA RYTOWNICZA 


ALEKSANDRA SCHINDLERA 


wykonawcy dla c. k, kolei państwowej 


Lwów, ulica Sykstunka 1. 15. 


Wykonuje najstaranniej i po bardzo 
niskich cenach: szpilki do krawa= 
tów z monogramam!; monogramy 
na wachlarzach , porcygarach, portimo- 
netkach itd. Rytowanie herbów, Mo 
nogramów, Liter 1 Emblemów na 
złocie, srebrze, stali, miedzi. mosiądzu 
i kości słoniowej. — Pierwsza praco- 
wnia dla Galicyi z Wielkiem Księtwen 
: say © Krakowskiem na drogich kamieniach, 
Herbów, Monogramów 1 Liter, Metalowe pieczątki do laku i farby dla urzędów 
gmin, parafij, szkół, kancelaryj adwokackich i notaryalnych, bibliotek i innych. — 
Własna pracownia pieczęci kauczukowych (stammpilij) dla wszystkich przedsię- 
biorstw przemysłowych, składów towarów i korporacyj. — Szyldy grawirowane 
i odlewane. — Maszynki do suchego wypukłego druku herbów, monogramów, „iter 
i całych słów. — Cęgi do opłatków, medale wystawowe, pamiątkowe i medaliki re- 
ligijne podług rysunków, fotografli lub sztychów. 1003 


Lakład reklamowany za wykonania artystyczne w dziennikach miejscowych i zamiejscowych. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia najrychlej za zaliczką. 


„a ERNEST HOTOP 
BUDAPESZT BERNO BERLIN 
fussere Waltznerstr. 70. Olmiitzergasee 9. Kurfirstenstr. 122. 


Plany i kompletne urządzenia 7369 


CEGC M IE ELTA M 


Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 
ników i zaprawy wapiennej. 


GŁE | Urządzenia suszarni 


POWSZECHKA WYSTAWA! 


KRAJOWA 
1894 


ESER 


PIECE OKRA 


różnych systemów, 


Maszyny cegielniane 


Wielka wydatność. 
Na źądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddają praktycznym próbom, 


systemu Hotop, patont Państwa 
Niem. i przywilej Anstro- Węg. 


PRZENOŚNIKI 
patent Państwa Niem. i przywi- 
lej Austro-Węg. 


ani ruoti. Prospekty darmo. 


G sa on daaa de sè die aa sie se se sa ge sa sia P> ++ $$ | 
dantor wymiany 


tk. prz, galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje ' 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


Zpo kursie dziennym najdokładniejszym , nie lieząe 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,9/, listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowane 

4?jo listy hipoteczne koronowe 

A"fo listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4>|ą0, listy Banku krajowego 

40|, listy Banku krajowego 

5°/o obligacye komunalne Banku krajowego 
4:|.0/, pożyczkę krajową galicyjską 

407, pożyczkę krajową galic. koronową 

4»/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

boj, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
41% pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/,0|, pożyczkę propinacyjną węgierską 
40], węgierskie obligacye Indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie | wę- 
gierakie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzyctniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
poteaeeniis zaś zamiejseowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 
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W jdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


SASSÓ 


so cdj > z A od o e a daaa 


zakład Wodoldczniczy 


zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów 
hydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego Mazauka, otwarty 
będzie od 1. czerwca 1895. Bliższych szczegółów co do pobytu 


w Zakładzie udziela Zarząd. 1944 
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—-—-2- aa 
Białe i piękne ręce I | o ° 
Najbardziej czarwone i o- rientalina 
Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 


pierzchnięte ręce wybieleją 

i wydelikatnieją po kilka- 
przyjemna białość , odświe- 
ła i konserwuje. Cena 1 zł. 


kretnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM 


Słoik 80 ct. 
© 
Mydło tomes | | Dentolina 

niezrównane. najlepsza glicerynowa pasta 

l Usuwa piegi, opalenie sło- w tubkach 
neczne i żółto-brunatne pla- do czyszzzenia zębów i konser- 
my z twarzy. Cena 60 et. wowania dziąseł — Cena 25 et. 

———— 9 —— 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygle- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 ct, rozpylacze od 24 et. do 3 ałr. 
bardzo korzystnie wpływa na 


Mydło Z igieł SOSIIOWYĆ skórę.  Kuwałek 30 centów. 


JAN TRNATOWICZ 


E] 
Ü LWÓW: sklepy własne nlica Kopernika |. 3, ulica Halicka 11. 
hi KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 
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Ogloszenia 


do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych ete. załatwia 

szybko à pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rud Ifa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych « gu- 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, Seilerstätte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Z rych. 


L. 21818. 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie 230 złr. 
4 „fundacyi stypendyjnej 6. p. Wincentego de Barachka Szaehłac- 
klego dla sześciu uczniów szkół gimnazyalnych w Stanisławowie* 
'głasza się niniejszem konkurs, 

, O stypendyum to mogą się ubiegać tylko biedni uczniowie szkół 

gimnazyalnych w Stanisławowie, osieroceni, t.j. pozbawieni obojga ro- 
Izieów lub przynajmniej ojca, z rodziny polskiej, religii rzymsko- 
xatoliekiej pochodzący, którzy albo szkoły ludowe z dobrym postępem 
w nankach ukończyli i do szkół gimnazyslnych w Stanisławowie wstą- 
pić się zobowiązują, albo już do szkół gimnazyaluych w Stanisławowie 
uczęszczają i dobrym postępem w naukach się wykazują, Uczniowie 
przyjęci do j.kiegokolwiek internatu nie mogą korzystać z niniej izej 
fundacyi. 

Prawo rozdawnictwa służy Radzie gminnej miasta Stanisławowa 
4 zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewen- 
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu. 

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 
zkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dnia 30. czer ca r. b. 
załączając do nich dowody, iż kaudydat posiada wszystkie warauki 
powyżej określone. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyl i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 13. kwietnia 1896. 


1883 


Grott. 
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STANISŁAW WOŹNIAK 


ELi ra im nm 


wę Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 


poleca swój bogato zaopatrzony skład zegar'ów złotych, erebr= 
nych, tulskich, stalowych oksydowanych i niklowych z pierwszo- 
rzędnych f.bryk genewskich. 
Wielki wybór zegarów ściennych pędałowych 
wiedeńskich 1 ściennych schwarawaldskich, orsz 
skład bndzików francuskich i amerykańskich 
w gustownyeh szafkach. 
Wszelkie reparacye w zakres 'zegarmistrzostwa wchodząca wyko- 
nuję najd:kładniej i w oznaczonym czasie z gwarancyą jedno- 
roczną. Za każdy zegar lub zegarek w moim zakładzie nabyty 
ręczę lat dwa. 


Verlag der Rowanwelt, @. M. B. H., Berlin-Charl.ttenburg. 


Die gediegenste Unterhaltungablatt 
Deutschlands 


DIE ROMANWELT 


leitschrift fúr die Erzâhlende Litter tur und Vòlker 


1890,96. _ Ilerausg.: Otto Neumann-Hofer. 8 
Veróffentlich in 3 Quart. (April, Mai, Juni) 


drei grosse nouo Roman 
„Der Zauberer Cyprianus“ von Ernst von Widenbruch. 
„Das Recht der Mutter“ von Heleneq Böhlau. 
„Lappalien* (Pequenneces) von P. Luis Coloma. 1799 


Für das Feullleton sind Beiträge (Errahicng u.®akt. Artike) zngosagł 
von : Hermann Sudermann, Ludwig Fulda, Alex. Baron von Roberts, J. 3}. Da- 
vld, Alex. Moszkowski, Otto Erloh Hartleben, R. Strat:, a. u. 


Alle drei Romane beginnen in Hoeft 27, das auf Veriangea gasanit wird. 


Vierteljährlioh (13 Wochennummern) Mk. 3:25. 
Zu beziehen duroh die Buchhandlungen u. Postanstalten (6012). 
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4 drukarni i litografi riliera 1 Spei 


<= 


DGzZSZSZSESRZSZSASASZSESZS252" ZSZSZSASPS OS ZSS ZSZSZSSRSPSPPS ZSS SERA: ASASSA, 


mma m m m m 


